
Nr. 144. Kraków, Sobota 27 Czerwca 1891. Rocznik X.
Nowa R e f t r m a '1, w ychodzi codziennie, z w yjątk iem  N iedziel i Św iąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n •  s  i :
rocznic: półrocznie: kwartalnie:

24 zł. w. a, 12 zł. w. a. 6 zł. w. a.
' 23 „ n 14 .  „ 7 „ .

20 „ „ 10 „ „ 5 „ .

32 „ „ 10 „ „ 8 .  t

mi ssięczhte: 
2 zł. w. a.
2 „ 50 t. 
1 „ 80 et.

3 „ .

Na piow uieyi, z przesyłką pocztową 
W Państw ie ŃiomieeKiem . . . .
VC m i e j s c u ...............................................
L»o W ioch, F ran cy i, A nglii, B elgii,

8zwajcaryi, T u rc ji  i innych krajów
Pojedynczy numer kosztuje lO  oentiw, z przesyłką pocztową 1 3  centiw.

P ren u m era tę  przyjm uje się tylko za ca ły  miesiąc.
Listy z pieniędzm i i przekazy  pieniężne n a  prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad ­
syłać franco  do A dm inistracyi Nowej Reform y  w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopicczę- 

towane n ie  podlegają opłacie pocztowej. — Listów  niefrankowanych  nie  przyjm uje się.
M ękopismow nadsyłanych  R edakcya  nie zw raca.

Adres Kedahcyi i Administracyi: Ulica iw. Jana Kr. 13.

NOWA P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą ;
z a m ie jsco w ą : Administraeya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe: m lejeeo *  
w ą: Administraeya „Nowej R ef o my . — Magazyn nowości F . A. Grigara i Główno trafiko 
w Rynku. — C. k. krakowskie konces. biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handel E. Buddo* iozr 
w Sukiennicach. — .handel J. Bajera przy ul. Grodzkiej. — O g ło szen ia  (inseratyl przyjmuje 
adm inistraeya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 o.., za 
każd> następny raz po 5 cent. — O g ło szen ia  do „Nowej Reform y“ (pro-Dektr, eyrkulann, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiej. iowyeh, a 50 oeat. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się n a p rzu d  nadesłać 
przekazem pocztowym. — O g ło szen ia  1 p r e n u m er a tę  przyjmują: We L w ow ie Biuro 
dzienników, Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika, 11. — W T a rn o w ie  Agencya dzienników 
Józefa Pisza. — W R z e sz o w ie  księgarnia J. A. Pellara. — W P r z e m y ś lu  B. Doeko- 
ski i Spółka. — W T a rn o p o lu  księgarnia L. Gileczko. — W W iednie pp. Haaeenntein 
& Vogier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie,. Lipsku, Bazylei i  Wrocła­
wiu). — A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R Mosse (także w Berlinie, Fe aburgu, JŁonaeunm 
i Norymberdze). — W P a r y ż u  Księgarnia Luzemburgska 3, rue des Grands Angaetine i 8o- 

oietś Mutuelle de Publioitó A. L o r e t t e ,  direeteur, Rue Caumartm 61.

Od Wydawnictwa.
Celem uregulowania nakładu uprasza­

my o wczesne odnowienie prenumeraty, 
która wynosi:

W  m i e j s c u :  kwartalnie 5  złr., mie- 
sifoznie 1  złr. 8 0  centów.

z odnuazrnieut do ilonm : '.wjtj- 
talnie u  zith "ml b c z n l e " l 5  złr.

w  p a u - t w l c  a n s t r y n c l i le m  z  
p r z e s y łk ą  p o c z t o w ą : kwartalnie O 
złr., miesięcznie f t  złr. 

w  c e s a r s t w i e  n i e m i e c k i e m : 
kwartalnie 7  złr., miesięcznie f t  złr. 
5 0  ct. 

w  in n y c h  k r a ) a c h  e u r o p e j ­
s k ic h :  rwartaluie 8  złr., miesięcznie 3  
złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj­
mują oprócz Administracyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e ­
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad­
ministracyi N owej Reformy (ulica sw. Ja­
na nr. 13) ageneye: Handel Smidowi- 
cza w Sukiennicach i. 31, — Handel S. 
Wierusza Niemuiowskiego Sukiennice 28, 
Główna trafika (M. Horowitz) w Rynku róg 
ulicy iw . Jana, — Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Handel Ringera w ulicy 
Grodzkiej, — Agencya Ignacego Herza, 
koneesyonowane .krakowskie Biuro dzien­
ników i ogłoszeń, plac Maryacki Nr. 9, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 
głównym, linia A— B, — Handel H. Kret­
schmera w  Rynku głównym.

Nu podstaw ie um ow y zaw artej z redakeyą w ar­
szaw skiego Ucha muzycznego, teatralnego i arty 
stycznero, zaw iadam iam y szanow nych P re n u m era ­
torów  naszych, iż nabyw ać m ogą to pismo, t  y- 
ckodząco wK  ru lydzi«ń, po c e n i e  i u i z o i i . j.!

P r e n u m e r a t o  r o w i e  Nowej Reformy  m ogą 
otrzym yw ać od 1 stycznia 1891 r. w arszaw ski 
tygodnik  illustrow any Echo muzyczne, teatralne 
i  artystyczne, w raz z dw utygodniow ym  dodatkiem 
nut, po następującej cen ie :

W Krakowie: m iesięcznie 62 ct., kw artaln ie
1 złr. 86 ct,

Na prowincyi: m iesięcznie 92 ct., kw arta ln ie
2 złr. 76 ct.

N a  podstaw ie ugody zaw artej z w ydaw nictw em  
, ,! S f © W E  M O D Y “  P renum era to row ie  N. Re­
formy m ogą je otrzym ać po cenie znacznie zni­
żonej, a m ianow icie: I złr. 20 ct. kwartalnie, 
40 ct. miesięcznie.

N o tce  Mody w ychodzące 1 i 15 każdego m ie­
siąca, obeim ują rocznie przeszło 2 .500 rycin i 
wzorów  oa ubiory i roboty ręczne, 48  kolorow a­
nych  obrazów i 12 tablic kroju, oraz powieści, 
nowele, artyku ły  literackie, rozm aitości itd.

K r a k ó w ,  26 czerwca.
Jutro zawitają do „złotej Pragi11 młode 

„ Sokołyu nasze, któro po raz pierwszy 
uniósłszy się z gniazd swoich, skierują 
loty na zachód, ku wiernym swoim dru­
hom a d j bratniego Polakom ludu.

Pierwsza liczniej&ai ifyciee^ka z całego 
kwiju do stolicy czeskiej repre­
zentować będzie wszystkie, rzec można, 
warstwy społeczne i steny, obejmie krew­
kie pokolenia, młodziez naszą zarówno, 
jak starszych wiekiem i poważnych oby­
wateli, — a przyłączą sic do nich rodzi­
ny całe, pragnąc zbliżyć się do pokre­
wnego nam pochodzeniem i dziejami na­
rodu w chwili, gdy on święci uroczystość 
odrodzenia swego i światu ukazuje wie­
kowy swój dorobek.

Czesi! W ysełamy do Was młodzież „so­
kolą11 naszą, aby, gorętsza uczuciem, do 
czynu skora, w drużynie „Sokołów11 cze­
skich się znalazłszy, nabrała wiary we 
własne siły a równocześnie poznała po­
tęgo „sokolej11 jedności i zgody: wysełamy 
tę młodzież pod przywództwem obywateli 
poważnych i dla kraju zasłużonych, aby 
odetchnęli wszyscy powietrzem czeskiem, 
aby nawiązali sympatyczną nić miedzy 
młodszą i starszą generacyą obu narodów, 
a w zdobyczach waszych zaczerpnęli otu­
chy, żo i my kiedyś obfitszym, niż dzisiaj, 
plonem naszej organicznej pracy poszczy­
cić się będziemy mogli. Liczne grono go­
ści polskich przywiezie Wam bratnie po­
zdrowienie od tych, co w domu pozostać 
musieli, wypowie to, co dla was czuje 
przeważna część społeczeństwa polskiego.

Pozbawionych politycznego bytu, ska­
zanych na wytrwałą walkę o t naro­
dow y wyuagn.iącypłi spr^gow a?- dłonie 
po zdobycze ducha, — wSpłftna clMiaj 
nas, Polaków i Czechów, łączy dola, jak 
łączyły nas niegdyś wspólne panujących 
rody. Jedni i drudzy zwróceni twarzą w 
przeszłość, szukamy w niej dni jasnych 
narodowej sławy, pragniemy ciepłem ich 
rozgrzać pierś, zapalić umysły, serca do 
żywszego pobudzić tętna; jedni i drudzy 
przeżyliśmy chwile tytanicznych o niepo­
dległość porywów, ta sama też tęsknota 
nastraja pieśni nasze na pokrewną nutę.

Niechajże dzisiaj, gdy setki serc pol­
skich zabiją obok Waszych, gdy widok 
Hradczynu i Białej Góry przywiedzie na 
pamięć nam i Wam-bohaterskie o niepo­
dległość boje, odżyją wspomnienia owych 
dni jasnych i zapożyczą światła na opro­

mienienie tych chwil kilku, jakie przebyć 
mają u Was wysłańcy nasi.

Jakiekolwiek, chwilowe lub odosobnio­
ne polityczne prądy, mogłyby odmienne 
do narodowej pracy wskazywać nam dro­
gi, sądzimy żo zawsze .-sie obok
siebie #  w serdecznym uścisku połączyć 
będziemy mogli dłonie, jolli miłość oj­
czyzny, zaufanie w godność narodową i 
własną siłę. jeźli patryotyczna. choć żmu­
dna praca dla wzniosłych i szlachetnych 
celów. — wspólną nam będą przewodnią 
ideą. przekazywaną z pokolenia w poko­
lenie. a strzeżoną pilnie, jako zadatek na 
pomyślniejszą przyszłość.

Na pierwszą wieść o urządzeniu Wa­
szej jubileuszowej wystawy, solidaryzowa­
liśmy się z tą myślą Waszą w dzienniku 
naszym : byliśmy jednymi z pierwszych 
w kraju, a j e d y n y m i  w m i e ś c i e  
K r a k o w r o. którzyśmy za publicystycz­
ny i polityczny poczytali sobie obowiązek, 
aby otwarcie wystawy Waszej, na tem 
samem, najgodniejszem w naszem piśmie 
miejscu, powita! równie jak dzisiaj. — 
źyczliwomi i sordecznemi słowy. J e d y ­
n y m  t e ż  b y l i ś m y  i o d o s o b n i o n y m  
w niezawisłej o Was opinii w mieście 
nadjem dziennikiem, który pierwszych z 
ust własnego korespondenta zasięga! o 
wystawie Waszej wiadomości, aby dać 
świadectwo bezstronne i rzetelne o Wa­
szym tryumfie narodowym. Nie oglądali­
śmy się przy tem na wrażenie, jakie w y­
stawa Wasza wywrzeć może w sferach, 
które na wszelką inną, t y l k o  n i e  na  
n a s z ą  wpłynąć mogą opinię.

Nie dlatego, abyśmy sobie z tego tytu­
łu do wdzięczności Waszej roś-ć/ chcieli
1’i l n i ' r  W s  pYV ifeŚCf f t #
tego nas nic upoważnia, 'cez aby tych. 
dzisiaj tu kreślonych słów, nie wzięto za 
wpływ chwilowej sytuacji. — przypo­
mnieć musieliśmy nasze wobec Was. Cze­
si, i Wasze; wystawy jubileuszowej zasa­
dnicze stanowisko,

Jeźli więc dzisiaj odwiedziny „Sokołów11 
i połączonych z nimi rodzin polskich w 
stolicy Waszej uważamy za śmielszy krok. 
do zbliżenia się obu narodów wiodący i 
do zacieśnienia węzłów, które wieki i wy­
łączne oddanie się sprawom własnym, 
rozluźni*', mogły, — to jest to jedynie dal­
szą, bezpośrednią naszych narodowych 
uczuć konsekwencyą.

Łącząc się tedy z radosnemi okrzyka­
mi. jakie wznosić się będą przy święcie

braterstwa „Sokołów11 w złotej Pradze, 
przesyłamy Wam z dawnej polskiej sto­
licy życzenia pomyślnego rozwoju tak 
„sokolich11 pokoleń czeskich, jak narodu 
całego! Na zdar, Waszej patryotycznej i 
mrówczej pracy! Na zdar, szlachetnym  
porywom Waszym ku zdobyciu należnego 
Wam. samoistnego wśród naroaów sło­
wiańskich i w Europie stanowiska.

Sprawy krajewe.
L w ó w ,  24 czerwca.

(„Galicyjskie Towarzystwo handlowe*)
Podniesien ie ekonom iczne kraju  naszego zależy 

dzisiaj na u lepszeniu  w arunków  przem ysłu  k ra ­
jowego. A że bez należycie zorganizow anego 
hand lu  o rozwoju p rzem ysłu  mowy być nie m o­
że, więc też i w kraju naszym  grono  obywateli 
powzięło zam iar, jak  o tem  przed  kilku dniam i 
do n ie ś liśm y , zorganizow ania hand lu  krajow ego 
przez utw orzenie we Lw owie wielkiej insty tucyi 
pod f irm ą: „Galicyjskie akcyjne Towarzystwo 
handlowe“. Dzisiaj m ożem y podać dość już do­
kładne szczegóły o zadaniach i organizacyi tej 
instytucyi, k tórą każdy p raw y  obyw atel pow ita 
niew ątpliw ie z praw dziw ą radością, będąc św ia­
dom wszystkich ujem nych stron naszego handlu .

Inicyatyw ę do zaw iązania tego T ow arzystw a 
dali pp.: F ranciszek  Z i m a ,  dr.  M a r c h w i c k i  
i dr.  Z g ó r s k i ,  a z a ł o ż o n e  b ę d z i e  p o d  
p a t r o n a t e m  „ B a n k u  k r a j o w e g o *  i „gaL  
B a n k u  k r e d y t o w e g o .11 K ap itał zakładowy 
m a wynosić p ó ł t r z e c i a  m i l i o n a  z ł r .  w 
1000 reńskow ych akcyach im iennych. W  tym  
roku m a być puszczonych 500  akcyj. z 50-p ro - 
centow ą w płatą, tj. 250 .000  z łi. Ja k  się dow ia­
duję, całą tę ilość akcyj już rozebrały  między 
siebie najpow ażniejsze insty tucye finanaow e, tu ­
dzież osobistości, zajm ujące w społeczeństw ie po­
ważne i w pływ ow e stanow iska.

.Gal Towanjwtwe pr»;eHts stetaOT/w
gotow anego przez d ra  Zgórskiego p rzedstaw ia 
się w następujący sposób.

„Celem  Tow arzysfwa jes. bran ie udziału w 
handlu  K rólestw a Galicyi i. Lodom eryi z Wiel- 
kiern K sięstw em  Krakow skiem , w spieranie tako­
wego. pozyskiw anie m u now ych d róg  zbytu, tw o­
rzenie spółek  kupieckich i w ogóle rozw inięcie 
czynności handlow ej, zw łaszcza w celu podnie­
sienia produkcyi krajow ej. W  szczególności zaś 
zadaniem  T ow arzystw a b ę d z ie : K upno i sprzedaż 
surow ców  i tow arów  na rachunek  własny; kom i­
syjne kupno i sp rzedaż surow ców  i towarów; 
zpjm ow anie się dostawam i d la skarbu państw a, 
krajów, powiatów i gm in , jak  nie m niej dla osób 
pryw atnych, czy to na w łasny  rachunek , czy też 
na rachunek  osób trzecich lub w spółce dla 
p rzedsiębiorstw  kupieckich; organizow anie i p ro ­
w adzenie spó łek  producentów  celem  korzystn iej­
szego zbytu ich produktów  i przetw orów ; zakła­
danie bazarów , agencyj i b iu r kom isowych dla 
zbytu w kraju i po za krajem  w yrobów  przem y­

słu  krajow ego, u rządzanie uom ów aukcyjnych, 
składów  w zorow ych, organizow anie w ystaw  k ra ­
jowych, alboteż b ran ie  udziału w tych  czynno­
ściach; u rządzan ie  zastępstw  i b iu r in form acyj­
nych  kupieckich, zaw ieranie układów h a n d lo ­
wych, cłow ych i taryfow ych; udzielanie zaliczek 
na p roduk ta  i tow ary na podstaw ie zastaw u Jub 
listów  składow ych; zakładanie, urządzanie prow a­
dzenie, w ynajm yw anie i odnajm yw anie dom ów 
składow ych i w olnych  saładów . Czynności ściśle 
bankow e, a szczególnie w szelkie spekulacye g ie ł­
dow e w ykluczone są z zakresu działania Tow a­
rzystw a."

In teresa , k tórem i T ow arzystw o m a się zajm o­
wać i m etodę działania określa pro jek t w ten 
sposób

„Całe społeczeństw o nasze widzi dziś jedyne 
zbaw ienie ekonom iczne w podniesieniu  p rzem y­
słu  krajow ego. N ajgłów niejszą dźw ignią tegoż 
p rzem ysłu  je st dobrze zorganizow any h an d e l. To 
też niezaprzeczenie na najw iększą kry tykę zasłu­
gujący h ande l galicyjski Lajwięcej zdyskredytow ał 
lirm ę galicyjską i najbardziej szkodzi wszelakiej 
produkcyi krajow ej. Sąsiednie W ęgry, pod wielu 
w zględam i nas w yprzedzające, w tym  niedostatku 
hand lu  sw ego —  zresztą do naszego podobnego —  
dopatrzy ły  się w idocznie także szkodliwości dla 
produkcyi krajow ej i założyły w ęgierskie akcyjne 
Tow arzystwo handiow e, k tórego  pożytecznej dzia­
ła lności już dzisiaj zaprzeczyć się nie da. P rz e d ­
kładając pro jek t s ta tu tu  galicyjskiego akcyjnego 
T ow arzystw a handlow ego, żywim y n iep to n n ą  n a­
dzieję, źe insty tucya ta odda wielkie usług i pro- 
dukcy. krajowej, że ją  podnieci i że jej nie jedną  
now ą wskaże dziedzinę. Insty tucya taka m oże m ieć 
szerokie pole działania, a jeśli będzie prow adzona 
rozw ażnie, bez gorączkowości i ściśle, a w olną 
będzie od czynników, szukających niew łaściw ych 
i zbyt w ygórow anych korzyści —  nie po trzebu je 
wcale byę insty tucyą ryzykow ną. Je że li zaś o g ra ­
niczy się do h an d lu  p ierw szem i p roduk tam i i p rz e ­
tw oram i —  niety lko nie zaszkodzi handlow i dro­
bnem u, k tór y praw ie w yłącznie je s t źródłem  do­
chodu dla krajow ych w arstw  handlowycL, ale i 
owszem  odda mu usług i znaczne, do pew nego 
Stopnia uszlachetn i ten  handel, a i czasem  popra- 

tć rwkfc ć A m putację p o  u .  1 *
„Jed n y m  z p ierw szych  in teresów  pro jek tow a­

nej insty tucy5 pow inno  być zorganizow anie h a n ­
d l u  s o l ą ,  co p rzedew szystk iem  przyniesie  p o ­
żytek najszerszym  i najbie^niejnzym  w arstw om  
społecznym , a więc od razu p rzekona kia) o p o ­
żyteczności tej instytucyi. In te re s  ten  w ed le zn a j­
dujących się w naszych rękach  obliczeń nie p o ­
w inien naw et być bez korzyści d la  sam ejże 
insty tucyi, a przy  życzliwości ze stro n y  rządu, 
n ie  będzie w ym agał znacznych w kładów  —  m a- 
n ipulacya zaś, choć u trudniona, będzie m ogła  być 
uproszczoną, więc też in te res ten, n iezaprzecze­
nie najogólniejszego d la kraju  znaczenia, uważać 
należy nc początek za najw łaściw szy i s to su n k o ­
wo za najłatw iejszy d la m łodej tej instytucyi. 
Z początku przyjdzie może ograniczyć się do 
handlu  w arzonką — jednakow oż z czasem  zw ró­
cić należy  uw agę także i na sól kam ienuą. W cze­
śnie już pom yśleć należy o u ła tw ien iu  w n ab y ­
w aniu soli bydlęcej d la  rolników , jako też  s ta ra n ­
n ą  opieką otoczyć k a i n i t  i oddać go na usługi

DZIECI SZCZĘŚCIA.
P O W I E Ś Ć

przez

WALERYĘ MARRENE.

19 (Ciąg d»l«*y).

W obeć jednak  postaw y, jaką p rzy b ra ł obecnie, 
wszyscy um ilkli, jedn i rozm yślnie, drudzy  in s ty n ­
ktowo. O statecznie, co kogo obchodzić m ogły  sto­
sunk i rodziny sa w iń sk ic h ?  Je ś li G zercza zaw inił 
p rzec iw  M arceli, iniiiTTTfni#7-frtftrri niń^l' Gu o 
nią upom nieć, ou  jeden  m iał do tego praw o. 
Czasy b łędnych  rycerzy m inęły. Rola D on Kiszo- 
U  ,iH.st n iebezpieczną i śm ieszną w dodatku. N ik t 
nie chciał być bocianem  i oczyszczać św iat z n ie­
praw ości ludzkich. Bociany m iałyby zbyt w iele 

'&®^oboty, gdyby  obowiązkom i jm  zadość czy­
n iły . R e s z tą  p raw nicy  m ają zw ykle sposobność 
poznai I t^ ak o ść  z najgorszej strony , zachow ują 
w zględem  tfhą tak m ało złudzeń, iż z kon ie­
czności oab jw i.ją  j»ogardliwej pobłażliwości. N a j­
szlachetniejsi, jak J a n ik i ,  jak  Gordzicz, spotykali 
«ię codzień z w ielu ko le jam i, którzy popełnili 
czyny stokroć gorsze, niż zerw anie m ałżeństw a 
z powodów pieniężnych, a pom im o to nie w ypo­
w iadali im  jaw n ie  swojej pogardy, czyste ich r ę ­
ce n aw et dotykały się nieraz zb rukanych  dłoni, 
a konieczności życia staw iały  n ieustannie w obec 
siebie n ikczem nych i zacnych, najczęściej dając 
p ierw szym  nad  drug im i przew agę. Czercza więc 
oddalał się obojętn j z pozoru, trzym ając pod 
sw oim  w zrokiem  obecnych, powoli, jakby  ocze­
kiwał w yzw ania i daw ał n a ń czaS) —  g(j ^ j .  
ży ł się do niego .Jerzy Tom ilski.

—  D obrze, iż cię spotykam  —  zaw ołał se rd e ­
cznie, .wyciągając do niego rękę.

R yszard  spo jrzał z pew nem  zdziw ieniem  na
a .  ą, kobiecą praw ie tw arz m łodego kolegi, 

którego jasne  oczy zwracały się ku niem u szcze­
rze i p rzyjaźnie. A le brew  jego  pozostała ścią- 
g n,ęt% gorzki w yraz nie zeszedł z tw arzy.

— M asz do m nie in te re s ?  —  sp y ta ł krótko.

—  M am l Czy już w ychodzisz?
—  Tak, spraw a, której bronić m iałem , odło­

żona. Ozem służyć ci m ogę?
— A więc chodźm y razem.
P rzeciskali się przez iłum , zalegający p rz e d ­

sionek, Je rz y  w sunął rękę pod jego ram ię, tak 
wyszli z gm achu  sądowego i sk ierow ali się ku 
ulicy B ielańskiej, na k tórej m ieszkał Czercza. 
G w ar uliczny, brzęk  pędzących w różne strony  
sanek, w ołanie woźniców, przeszkadzały  rozm o­
wie. Szli w ięc w m ilczeniu czas jakiś.

—  Czegóż chcesz o d eran ie?  —  spytał w re- 
Bzfcie i leklnj uii .ei“rplxwośoią Ryszard.

—  Chciałbym  pom ówić z tobą nieco dłużej 
o tw arcie —  o d p arł m łody człowiek, z pew ną n ie­
śm iałością podnosząc na niego oczy, błyszczące 
w spółczuciem .

Czy i ty  także —  w yrzek ł Czercza, nerw o 
w ym  ruchem  usiłując uw olnić rękę z pod ram ie­
nia tow arzysza ty^ także sądzisz m nie i po tę­
piasz ? W  takim  razie m ożesz oszczędzić sobie 
przykrości w ypow iadania p różnych  słów... a m nie 
ich słuchania.

—  Je s teś  niespraw iedliw y. W iesz dobrze, iż 
ja  w ierzę w ciebie, jak w sam ego siebie.

  Zle robisz, źle na tem  w y jdz iesz! Któż lu­
dziom  w ie rz y : dzieci i głupcy.

—  J a  też nie w ierzę 1 u d z i o m, w ierzę c z ło ­
w i e k o w i  — odparł Je rzy  z przyciskiem .

—  W szystko jedno , ten  jeden  zawiedzie cię, 
jak i wszyscy.

Je rz y  nie przeczył, ale nie odchodził. W  m ie­
szkaniu Czerczy służący  otw orzył in: drzw i za 
p ierw szem  pociągnięciem  dzwonka, zdjął fu tra i 
weszli do gabinetu , pustego w tej chwili.

G abinet by ł to najpokaźniejszy pokój w m a­
ły m  apartam encie, położonym  na pierw szem  p ię­
trze  w ykw intnego  domu. P rzeznaczony  do przy j­
m ow ania klientów , m iał m eble w ygodne, koszto­
w ne naw et, ale bez żadnego sprzętu , na którym  
odbijałaby się indyw idualność gospodarza. Znać 
tu było poniekąd tym czasow ą siedzibę człowieka, 
k tóry o n ią  dba m ało, jak żołnierz na kwaterze, 
lub podróżny  w  hotelu , w ięc grom adzi to tylko, 
co m u po trzebne do natychm iastow ego użytku 
bez w zględu na sm ak osobisty.

D obrze um eblow any gab inet je s t dla adw okata 
koniecznością, jednym  z w arunków  powodzenia. 
Czercza w iedział o tem . —  Pokój sy p itln y  za to 
m iał spartańską surowość. P ro ste  sprzęty  g ru p o ­
w ały  się około wąskiego, żelaznego łóżka. W  oko­
ło niego było pełno  książek, które stanowiły tu 
jedyny  zbytek, i zapełn iały  go głównie. Zapu­
szczona w tureck im  sm aku p o rty e rą  aie pozw a­
lała wcisnąć się doń ciekaw em u oku przy o tw ar­
ciu drzw i gabinetu . K lien t w idział tylko w spa­
niałe wejście, obszerny przedpokój i wielki g a ­
b inet z ogrom nem  m ahoniow em  biurkiem , szafą 
b ib lio teczną i w ygodnem i fotelami. *

Tutaj za Czercza w szedł Je rz y  niezrażony ch ło ­
dem  i sarkastycznem i odpow iedziam i jego. P r z e ­
szedł sic raz i d rug i po pokcju, w czasie gdy 
R yszard  usiadł p rzy  biurku, sztywno, urzędowo, — 
aż wreszcie zatrzym ał się przed  niem.

— .M ów iłem  ci, że w ierzę w ciebie, R yszar­
dzie i wiem, że się nie zawiodę. Zuam y się od...

Oszczędź sobie tego w stępu —  p rzerw ał 
m u szorstko R yszard. —  N azywasz się moim 
przyjacielem , te znaczy zapew ne, że masz praw o 
dotykać najdrażliw szych  przedm iotów , w ypow ia­
dać mi najprzykrzejsze rzeczy i nadać n a jsk ry t­
sze uczucia?

I ^ k i c h  P r”w nie m am  i mieć nie chcę, 
p rzykrości nie zrobię* ci nigdy, w iesz o tem  do­
b rze — o d p arł Je rzy , w którego oezach zam igo­
tało cos naksz ta łt łez. — W idzę, że cierpisz, że 
wszyscy są przeciw ko tobie i sądziłem...

— W szyscy przeciwko m nit f T ak! Czytałem 
obelżyw e m yśli w oczach, obelżyw e słow a na 
ustach ludzi, k tórzy  w ypow iedzieć ich nie m ają 
odw agi, a z których każdy m a sum ienie w ytarte, 
ja: kuch en n ą  ścierkę. W szyscy przeciw ko mme... 
dlaczego ?

M ówił to z tłum ioną wściekłością i jakby 
chcąc w yw rzeć ją na czem kolwiek. gn ió tł w rę ­
ku gazetę lezącą na stole, nerw ow ym , nam ię t­
nym  ruGhem.

— Ludzie w idzą fakta tylko, nie pobudki —  
szepnął Je rz y  —  a fakta oddały cię im  na p a­
stwę.

—  A lboż fakta są w mojej mocy ! Alboż nic 
spad ły  one na m nie całym  c ięż a rem , nie zm ia­

żdżyły mi serca. Ty jeden  może wiesz, że in a ­
czej postąpić nie m ogłem . Ty wiesz, jakiem i wy 
siłkam i u trzym uję się n a  pow ierzchni tego m ar­
nego św iata pozorów, w ie sz , że sam  j e d e n , bez 
pomocy, w ybiłem  się z uścisków nędzy, że p ra ­
cowałem  dnie i noce, żyłem  czarnym  chlebem  i 
tego naw et n ieraz do sytości nie m iałem  1 Ty 
wiesz, ile  w ysiłków , pracy, upokorzeń kosztowało 
m nie zdobycie nędznego bytu ; wiesz, że m usia­
łem  w ejść w lichw iarskie szpony, z k tó rych  do­
tąd  w ydobyć się nie m ogę, ażeby m ieć narzę­
dzia pracy, pokój do przyjęcia, pozory... I  w tem  
położen iu , ja ,  n iepew ny ju tra , ja ,  skrępow any, 
m iałem  się ożenić z ko b ie tą , nie m ającą pojęcia 
o w artości pieniędzy, z kobietą, u rodzoną , w zro­
słą  , w ychow aną w z b y tk u ! G dzieżbym  ją  pom ie­
ścił, jak u trzym ał ? N ie dość na tem , w raz z m ą 
trzebaby było wziąć na sieb.e ciężar dw óch je ­
szcze egzystencyj, n iezdolnych do sam oistnego 
bytu. A leż to stam by się dla m nie kam ieniem , 
uw iązanym  do sz y i, z którym  m usiałbym  pójść 
na dno społeczne, lub rzucić się do W isły  w raz 
z tym i, którzyby się ne m nie oparli! G dybym  to 
uczynił, oni wszyscy, co ranie potępiają, nazw ali­
by to szaleństw em , zabiliby m nie sw ojem  szy­
d erstw em , zaprzeczyliby mi praw a b v tu , jako 
pozbawionem u rozsądku. Dziś m ilczą przynaj 
mniej, nie śm ieją rzucić mi w oczy tego, co o 
m nie m yślą , wówczas obrzucaliby m nie swojem 
w spółczuciem  ob łu d n em , deptali jak człowieka, 
który keżdego potrzebuje, każdego się lękać m u­
s i, nikom u narazić nie może...

— Dlaczegóż tego nie pow iesz?
—  J a !  —  zaw ołał, podnosząc się z m iejsca, 

jakby dotknięty płom ieniem . —  J a  im ?  K to sie 
tłum aczy, ten z góry uznaje się zw yciężonym . J a  
nif pow iedziałbym  tego tobie naw et, gdybyś nie 
trafił na chw ilę taką, jak ta.

Ryszardzie, ja  znieść nie mogę, by pow sta 
wano przeciw  tobie nieustannie!

Je s te ś  dziecinny, jeśli sądzisz, ż p  w inno tu ­
taj postępow anie moje. Oni szukali zaczepki, cze­
kali na chw ilę sposobną. N apadają na m nie, nie 
dlatego, że opuściłem  n a rz ecz o n ą , ale że u m arł 
Sawiński, wobec którego m iiczeć musieli. T eraz 
w ychodzą tylko na jaw  tłum ione zawiści, niechęci,

obudzone pow odzeniem . Takie rzeczy trzeba o p ła ­
cać, zw łaszcza, je ś li się je  u traci w ów czas, gdy  
nadzieje nie m iały jeszcze czasu stać się rzeczy­
w istością i unosiły się tylko przedem ną, jaK zło­
te  m otyle. B yłem  szczęśliwy, J e rz y !  tak  szczęśli­
wy, ja k  iuż nie będę n igdy, nigdy, nigdy...

O p arł uerw ow o zaplecione dłonie na czole i 
w ielkiem i krokam i p rzeb iegał g a b in e t, darem nie  
chcąc się uspokoić.

Je rz y  spog lądał na niego z gorącem  w spół­
czuciem. M iał on dla niego ten  rodzaj czci s e r ­
decznej, jaką budzi zw ykle en e rg iczn a , silna  na 
tu ra  w m łodej, m iękkiej, skłonnej do en tu z jazm u . 
R yszard był jego m iłością, dum ą, ideałem . T en  
b ó l, ujawniający się w c z ło w n k u , k tórego  tw arz  
nie ulegali praw ie zm ianom  w  oczach ludzi, k tó ­
rego dum a panow ała nad każdym  zew n ę trzn rm  
objawem  u czu c ia , b y ł m u nad w yraz p rzyk ry  a  
P róbow ał p rzem ów .ć dc R yszarda.

— Ty będziesz szczęśliw ym  jeszcze, R yszar­
dzie! A looż na św iecie jedna  kobieta ty lk o 1

—  Je d n a  kobieta!... W ięc i ty  m yślałeś, żem  
się z n ią  żen ił dla m ateryainej k o p y śc i!  To ty l­
ko u m.o ż 1 i w  i a ł  o nasz związek. Pokochałem  
ją jak  szalony od p ierw szego w ejrzenia, od chwili, 
gdy  w ziotem  św ietle w iosennego w ieczoru, w śród 
w oni unoszących się w pow ietrzu , lekkiego obło­
ku szarych  jedw abi i k o ro n e ir, w ynurzała się 
p rzed em n ą z powozu jej tw arz biała. Powó* 
w alei łazienkow skiej szed ł noga za nogą, a gdy  
prze jeżdża ł koło m nie, zad rgała  w e m a ie  każda 
ż y łk a , n erw  każdy, uczułem , żem  znalazł swoją 
w ład c zy n ię !

—  N ie m ówiłeś m i tego n igdy .
—  Pocóż m ów ić! co św iatu do m oich uczuć?... 

M ałżeństw o nasze odpow iadało jego w ym aga­
n io m , któż m ia ł praw o w chodzić w jego isto tne  
pow ody? Szczęście nasze kryło się za fałdam i 
k o n w en a n su , nie rzuca łt się w oczy, n ie  stało  
się pastw ą plotek. P rzyb iera łem  w yraz  o d o -  
jętuy, gdy  serce rozsadzało mi p ie rś  sw ojem  b i­
ciem...

(C . d. n.)
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p ro d u k c ji rolnej. O rganizacya h and lu  i otw arcie 
d .ó g  zbytu w kraju i po za krajem  d la p rze m y ­
słu  dom ow ego i zakładanie w tym  celu  b a z a ­
r ó w  k r a j o w y c h  jakoteż rep rezen tacy j na ob- 
cw & . placach, ułatw i w wysokim stopniu dzia- 
ła u ,v jć tak krajowej kom isyi przem ysłow ej, jak i 
licznych jednostek  w różnych stronach  kraju nad 
odrodzeniem  tegoż p rzem ysłu  nie bez skutku już 
pracujących. W ielką dla ro ln ic tw a pomocą, a je ­
dnym  z najw ażniejszych zadań projektow anej in - 
stytucyi, będzie zorganizow anie handlu  p r o ­
d u k t a m i  r o l n e m i  i s p i r y t u s e m ,  w ynaj­
dyw anie now ych dróg  zbytu i organizow anie do ­
staw  d la  arm ii, co łatw iej będzie d la  wielkiej 
insty tucyi krajow ej, niżeli dla dotychczasow ych 
spółek rolniczych. Rów nież i spółkom  rękodz ie l­
niczym  zdoła taka insty tucya pośredniczyć w d o ­

s t a w a c h  d l a  a r m i i  i w ogóle d la  skarbu  
państw ow ego. N iepom iernej doniosłości byłoby 
ujęcie w rękę i zorganizow anie h a n d l u  n a f t ą  
g a l i c y j s k ą  i w yrobienie je j w łasnej ren o m o ­
w anej m arki na obcych placach. Ze zwiększającą 
się p rodukcyą krajową, otw orzyć się mogą. nowe 
drogi dla projektow anej instytucyi, a  sam o jej 
istn ien ie i handlow a organizacya pobudzić będzie 
zdolną przedsiębiorczość pryw atną. T akże nie 
obcym  pow inien być tej insty tucyi h a n d e l  
i m p o r t o w y ,  a  zw łaszcza tow arów  i p rze tw o­
rów  ogólnie po trzebnych , ja k  g łów ne artyku ły  
tow arow  kolonialnych d la  m niejszych handlów  
lokalnych, jak  Liemniej m aszyn ro ln iczych i rz e ­
m ieślniczych, jak surow ców  i półprzetw orów , p o ­
trzebnych  w codziennej produkcyi" .

N ie po trzebujem y chyba rozwodzić się nad tera 
ja k ie  ogrom L e korzyści m oże przynieść społeczeń­
stw u i krajow i całem u instym cya powyższa, jeżeli 
natu ra ln ie  na jej czele staną ludzie rozum ni i 
uczciwi i pokierują nią racyonalnie w duchu oby 
w atelskim . Ze się do T ow arzystw a tego nie wśli 
zgną ludzie niepow ołani, g w a ra jtu je  nam  ten n ie­
zm ordow any p iacow m k d la  kraju, dy rek to r F ra n ­
ciszek Z i m a ,  którego znajdujem y w rzęd zie  ini- 
cyatorów . Je m u  też i jego  towarzyszom , którzy 
zam iar założenia T ow arzystw a handlow ego po­
wzięli, życzym y szczęśliwego i jak najrychlejszego 
zrealizow ania planu.

Do ostatecznego zredagow ania sta tu tu  w ydele­
gow ani zostali ze strony  B anku krajow ego pp 
Gorayski, K iselka, Kieszkowski, oraz dyrektorow ie 
Banku dr. Zgórski i d r. Domaszewski.

Koło polskie i dziennikarstwo.
Zaznaczyliśm y już raz zapatryw ania nasze na 

kw estyę tajem nic K oła , k tóre są zazwyczaj po ­
wodem  m ylnych  lub n iedokładnych wiadomości, 
przedziera jących  się do różnych dzienników . Nie 
przypuszczaliśm y jednak , aby w nioski Osnute na 
w ieściach o posiedzeniu Koła , na k tórem  wyda­
wano sądy o politycznem  znaczeniu  mowy p. J a ­
worskiego, wywołać m ogły  w pew nem  gronie 
posłów  polskich  tak  nam iętne w ystąpienie. Zam ie­
szczenie słów  obrażających w wysokim stopniu  re - 
dakcyę jednego  z pism  lwow skich w kom unika­
cie unsędowym  Koła, jest d o w o d em , do jakiego 
stopn ia doszło rozdrażn ien ie  um ysłów  w pew nych  
sferach poselskich.

W  odpow iedz1 n a  to postąpienie Koła, w zglę­
dn ie jego  se k re ta ry a tu , postanow iliśm y, w spólnie 
z redakeyam i trzech  dzienników  lw ow skich , n i e  
z a m i e s z c z a ć  n a  p r z y s z ł o ś ć  k o m u n i ­
k a t ó w  K o ł a ,  dopókiby stosunek jego do dzien­
n ikarstw a nie zootał unorm ow any. C z y t e l n i c y  
n a s i  n i c  n a  t e m  n i e  s t r a c ą  t a k , jak  też i 
nie wiele zyskiwali n a  tem , żeśm y szpalty  nasze 
w ypełniali kom unikatam i Koła. J a k  dotąd, tak i 
na przyszłość dostarczać będziem y za p o śred n i­
ctw em  korespondentów  naszych z W iedn ia  w ia­
domości o uchw ałach  Koła polskiego.

O ostatn im  kom unikacie K oła w yrażają się trzy  
sprzym ierzone w tej spraw ie dzienniki lw ow skie 
w następujący sposób :

Dziennik Polski pisze :
„Z p raw dziw em  zdum ieniem  i oburzen iem  od­

czytaliśm y ostatn i kom unikat Koła polskiego o 
p o sie d ze n iu , odbytem  dnia 21 czerw ca 1891 r. 
W urzędow ym  tym  kom unikacie znajduje się 
ubtęp, dotyczący pew nego artyku łu  Gmcty N a ­
rodowej, ustęp  tak stylizow any, że zaiste na okre 
ślen ie  go brak nam  słów  w łaściw ych. Ustęp ten 
je s t  streszczeniem  zapatryw ań hr. S tadnickiego 
na  w zm iankow any artykuł. N ie m yślim y bynaj­
m niej zaprzeczać h r. S tadnickiem u praw a w ypo­
w iadania sw ych p rzek o n ań , choćby w nieprzy- 
zwoitei form ie, ale m am y prawo dom agać się, 
ażeby Sckretaryat Koła. który najw ażniejsze s p ra ­
wy pom ija kilkom a słowy, m iał n a  ty le  taktu, 
aby podobnych  elukubracyj w urzędowy m komu­
nikacie nie um ieszczał. K om unikat ten  redago ­
wano w idocznie w tem  p rzek o n an iu , że wobec, 
niestety, często sm utnych, naszych w ew nętrznych  
stosunków  dziennikarsk ich  znajdzie się jakieś p i­
smo, k tó re  ten  kom unikat um ieśći. Być może, że 
takie pism o się znajdzie. Co do nas, acz nie g o ­
dzim y się byxivm niej z zapatryw aniam i Gazety 
Narodowej sądzim y, że ta  obraza, je j w yrządzo­
na, jest obrazą całej prasy, która nie może po­
zwolić i nie pozwoli, ażeby Koło polskie w urzę­
dow ych sw ych kom unikatach takie n ieprzyzw oite 
wobec niei zajm owało stanow isko. W obec tego 
bezprzyk ładnego  faktu oaw udczam y, że Ładnych 
oficyal- ych pism  K oła polskiego n a d a l , aż do 
o trzym ania zupełnego zadosyć uczynienia, zam ie­
szczać n ie będziem y. Sądzim y, że jestto  jedyn ie  
godne stanow isko szanującego się dziennika, 
które podzielać będzie znaczna część polskiej 
prasy ."

G azda Narodowa pisze :
„Z Koła polskiego otrzym ujem y w ostatniej 

chw ili kom unikat, którego d la  p rostej przyzw oi­
tości nie um ieszczam y. Osnowa kom unikatu za­
w iera kilka wycieczek obelżyw ych także przeciw  
naszem u pism u, sm utnie św iadczących o w ycho­
waniu i poziom ie um ysłow ym  niektórych posłów. 
O tym  kom unikacie zam ieścim y kilka uw ag w a r ­
tykule jutrzejszym , dzisiaj tylko z przyjem nością 
stw ierdzam y, żeśm y uderzyli o stó ł i ze strony 
posłów  do winy się poczuwających, nożyczki się 
odezw ały.

, P oniew aż kom unikat powyższy w skutek za- 
mieszezerftd wyiazów obelżyw ych p. Stadnickiego 
uważać m usim y za rozm yślne poniew ieran ie i o- 
b razę  niezaw isłego dziennikarstw a polskiego, za­
przestajem y od dzisiejszego dnia um ieszczać u rzę ­

dow e kom unikaty Koła aż do o trzym ania najzu­
pełniejszego zadośćuczynienia. O tem  zawiadom i- 
śm y te legraficznie prezesa Koła polskiego."

Kuryi r Lwowski uczynił co do owego kom u­
nikatu  m iędzy innem i następującą uw agę:

„F ak tem  jest, że dzienniki polskie za pomocą 
niby urzędow ych kom unikatów  Koła inform ow ane 
są p ó ź n i e j ,  niż dzienuiki w iedeńskie i bardzo 
często gorzej. D ziennikarstw o tedy polskie, zw ła 
szcza niezaw isłe i opozycyjne, m usi się starać o 
w łasne inform acye, choćby tylko dla tego, aby 
publiczność nie była zm uszoną chw ytać p rz e d e - 
w szystkiem  dzienniki w iedeńskie. Postępujem y w 
tej m ierze całkiem  tak, jak to czynią dzienniki 
czeskie k tórym  żaden poseł czeski n igdy nie ro ­
bił i nie śm iał robić zarzutów  z powodu infor- 
macyj, lecz owszem  sta ra ł się daw ać dobre i p raw ­
dziw e inform acye. Pozostając w tym przym uso- 
w em  położeniu, prosim y szan. p rezesa Koła, aby 
raczy ł pp. S tadnickich, M adeyskich itp. p o u c z y ć  
o niestosow ności wycieczek przeciw ko dziennikar­
stw u w ogóle, w ezwać ich raczej, aby sam i roz­
maitym swoim dziennikom  nie daw ali inform acyj 
tendency jnych  i w reszcie dopilnow ać, aby kom uni­
katy K oła co do spraw  publicznych były bez­
stro n n e . Ze strony  Kuryera  (k tóry  zresztą, n a ­
w iasem  mówiąc, w szelkie ostatnie aw an tu ry  dzien­
nikarsko tajem nicow e z kocią flegm ą traktow ał) 
uw ażam y w yźw zm iankow any kom unikat za nam ię­
tny, niczem  nieuzasadniony wylew gniewu, osobi­
stego niek tórych  panów, i d latego wcale go nie 
um ieszczam y, bo nie m ożem y być organem  złości 
tych panuw . Mają oni na to swoje lenderbanko- 
we organa, więc n iech się tam  w yw nętrzają. — 
P ubliczność naszą ani to św ierzbi, ani boli. Ona 
żąda pracy, a nie kom eraży zakulisow ych."

Z Rady państwa.
W ie d e ń ,  25 czerwca.

Po burzliw ych scenach wczorajszych dzisiejsze 
obrady Izby  przechodziły  zupełnie spokojnie. Dys- 
kusya toczyła się około ty tu łu  „ B e z p i e c z e ii - 
s t w o  p u b l i c z n e " ,  a z m ó w  w ygłoszonych 
jed n a  tylko m ow a posła P ern ers to rfc ra  obudziła, 
jak zwykle, żywe zain teresow anie ze w zględu na 
w łaściw ą posłowi tem u śm iałość w w ygłaszaniu 
zdania. D la nas mowa P ern e rs to rfe ra  tem  w ięk­
sze m a znaczenie, że do tknął w niej szczegółowo 
spraw  młodzi, ży un iw ersy te tu  krakowskiego, o- 
sta tn ich  zajść w uniw ersytecie, obecnego procesu 
studen tów  krakow skich, oraz zakładania stow a­
rzyszeń m aryjskich.

N a początku posiedzenia sp rostow ał p rze d sta ­
wiciel rządu, radca sekcyjny E r  b, cyfry p rzy to ­
czone na poprzedniem  posiedzeniu przez Młodo- 
czecha S p in d le ra , dotyczące ostatniego spisu lu­
dności w Czechach. W edle jego przedłożeń, w 
okresie osta tn im  w zrósł p rocen t N iem ców  w 
Czechach o_02, podczas gdy na M orawach spad ł
0 0 '1 . N a Śląsku natom iast spad! p rocen t N i e m ­
c ó w  i C z e c h ó w  -na k o r z y ś ć  P o l a k ó w .  
R eferen t wykazuje, że cyfry w szystk:e dosta tecz­
nie świadczą, że jeżeli były naw et agitacye w 
kierunku fałszow ania cyfr na korzyść N iem ców, 
b w -każdym razie nie odniosły one u w ładz ża­
dnego  skutku.

W spraw ie tej zabiera głos poseł P  r  o m b e r 
przeciw  Spindlerow i, dowodząc, że N iem cy nie 
dążą do zawojowania ludności czeskiej, ale praw  
sw ych nie ustąpią i zaczepieni bronić się będą.

P oseł P u r g k a r t  w o ła : M y was nie zaczepia­
m y ! (Śmiechy na lewicy i w o ła n ia : N iew i­
niątka"  .)

P oseł S i e g m u n d :  W ilk w owczej skórze!
Po tem  chw ilow em  interm ezzo P r o m  b e r  

podnosi konieczność p o l e p s z e n i a  b y t u  u- 
r z ę d n i k ó w  politycznych w A ustry i i usunię 
cia t. zw. nędzy urzędniczej. Oto np. w dowa po 
radcy sądowym , po staroście pobiera 420  złr. 
pensyi, co słuszn ie nazw ać się godzi nędzą u rzę ­
dniczą. M ówca odw ołuje się na swój ostatn i w n io ­
sek, żądający podw yższenia pensyi urzędników  
niższych trzech  ran g  i częściowo rangi ósm ej i 
żądający, aby i p rak tykantom  konceptow ym  udzie­
lano adjutum . G dyby rząd zgodził się z tym  
w nioskiem , zdobyłby sobie nietylko wdzięczność 
tysięcy urzędników , lecz także dopełn iłby  dzieła 
wysoce patryotycznego, i n iew ątpliw ie nie spo ­
tkałby się w parlam encie  z zbyt gw ałtow ną opo- 
zycyą. {Żywe oklaski z lewicy.)

W spraw ach  rów noupraw nienia obu narudo- 
wości w Czechach p rzem aw iał jeszcze poseł P a -  
c a k ,  a po nim  w spraw ach  drobniejszej wagi 
zabierał głos H a b e r m a u n  (w  kw estyi po le­
pszenia bytu lekarzy pow iatow ych) F c r e g g e r ,  
w sp raw ach  styryjskich , G r o s s  w przedm iocie 
staranniejszej kontroli rządu nad Tow arzystw am i 
ubezpieczeń, w reszcie posłow ie P l a s s  i B o n ­
d a  poczem  udzielił p rezyden t g łosu  posłowi 
P ernersto rfe row i.

Z  mowy Pernerstorfera.

„Sądzę moi panowie, że nie zaszkodzi to panu 
irezydentow i m inistrów , jeśli do oceanu słodkiej 

wody zaufania, w jakim  się p ław i te c  sterow nik  
w ew nętrznej polityki, w rzucę Kilka z iara  gorz- 
ciej soli. P rzy  rozpraw ie budżetow ej w ro ­
ni 1887 m iałem  mowę o stosunkach  w iedeń ­

skiego szpitala pow szechnego. W skutek tego w y­
delegow ano komisyę, do któr tak d ługo należa­
łem , dopóki uznaw ałem , że mogę to pogodzić z 
mojem sum ieniem . P rotokóły  tej komisyi nie są
1 nie będą znane, ale^to pew na, że dotąd  nic się 
na lepsze nie zm ieniło. Z tego w zględu czyniono 
mi naw et zarzut, że przez poruszenie tej kw estyi 
pogorszyłem  jeszcze sp raw ę. F ak tyczn ie z is tn ie ją ­
cego stanu rzeczy wnioskując, spodziew ać się n a ­
leży n ieuniknionego bankructw a Doszło do tego, 
że z pow odu braku in strum en tów  nie podejm ują 
w szp ita lach  operacyj, że na n iektórych oddzia­
łach  liczą za żyw ność 18 do 19 cen tów ! a n ad ­
to szpitale chcą ściągać od kas chorych  należy- 
tość za leczenie. T em u w inien s y s te m ! Ale 
przejdźm y do innego  przedm iotu.

„W  roku 1889 na u n i w e r s y t e c i e  k r a ­
k o w s k i m  kilku m łodych  ludzi założyło kółko 
naukowe, k tórego o rganem  było pism o pod ty tu ­
łem  „ O g n i s k o " .  P rzeciw ko tym  s z l a c h e t ­
n y m  m łodym  ludziom  rozpoczął kam panię p rz e ­
śladow czą senat akadem icki, k tórem u się p o lity ­
czne ich p rzekonania nie podobały. Tow arzystw a 
i Kółka podobne ludzi in te ligen tnych  istn ieją  i u

nas i to p raw ie w każdem  gim nazyum , ja sam 
naw et do jednego takiego należałem .

Powiecie panow ie pew n ie : Oto w idzim y ich 
rezu lta t na Pernerstorforze . Otóż nie. -Ja lam 
byłem  jedyną parszyw ą owcą, inni daleko więcej 
zdziałali.

W ierzcie mi panowie, że m łodzieńczy zapał i 
eutuzyazm  nie ruszy ł z posad jeszcze żadnego 
państw a. Innego  zdania był s e n a t  a k a d e m i ­
c k i .

P rześladow ał on m łodych ludzi od sam ego 
początku , re legow ał, oddal akta p rokuratory i 
państw a ta ukarała ich, a nadto rozciągnięto nad 
m m i dozór policyjny. W ten sposób zw ich­
nięto przyszłość wielu rn ło iy m  ludziom . M łody 
człowiek K o m a r  z rozpaczy rzucił się pod ko 
ła  pociągu. R o z c i ą g n i ę L o  i w p r o w a d z o ­
n o  s y s t e m  s z p i e g o s t w a  n a  p o l s k i c h  
u n i w e r s y t e t a c h .  A ó w  g a l i c y j s k i  
G a u t s c h ,  to jest Bobrzyński, (w sołość w jzb ie )  
je s t duchow ym  kierow nikiem  tego ruchu, k t ó r y  
z a s ł u g u j e  n a  n a j b e z w z g l ę d n i e j s z e  
p o t ę p i e n i e " .

M ówca przechodzi następn ie  do om ów ienia 
studenckich  stow arzyszeń M aryjańskich  w Gali- 
cyi.

„B rak mi słów na w yrażen ie oburzenia i n a ­
p ię tnow ania  faktor że pod p ł a s z c z y k i e m  r e -  
l i g i :  zorganizow ano w Galicyi ta jne stow arzy­
szenia M ary jańsS e w celu rozpostarcia system u 
szpiegostw a między m łodzieżą". (G łos. N i  
prawda).

M ówca przytacza dalej jako przykład , że takie 
tajne stow arzyszenie o śm ierć jednego  z m łodych 
ludzi przypraw iło

Przechodząc do om ów ienia środków  policyjnych 
przeciw  robotnikom  i niższym  klasom  ludności 
w yraża mówca przekonanie, że rząd m usi się w 
tym  w zględzie jąć odm iennej polityki. Robotnicy 
żądają praw politycznych na rów ni z innym i 
obywatelam i państwa.

M ówca zbija zarzyt niereligijności i b raku pa- 
tryotyzm u u robotników, i kończy oświadczeniem , 
że nasz polityczny ustrój tak długo będzie n iezu­
pełnym , dopóki w parlam encie nie podniosą g ło ­
su sw ego także przedstaw iciele stanu  robo tn icze­
go. ( Gorące oklaski Izby).

P rzed  zam knięciem  posiedzenia zabrał jeszcze 
głos poseł f iu  to  w s k i  w spraw ie regulacyi 
rzek galicyjskich.

M ówca wykazuje, że żaden kraj nie byw a tak 
często i tak groźnem i katastrofam i wylewów na­
w iedzany co Galicya, a powołując się na p rzy ­
kład N iem iec i F rancyi, naw ołuje do e n e rg icz n e ­
go zajęcia się tą piekącą i doniosłą spraw ą. 

N astępne posiedzenie jutro.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

K r a k ó w ,  26 czerwca.
N apiętnow aw szy w jednym  z naczelnych a rty ­

kułów  naszego pism a politykę p o sła  Kościelskie- 
go, w szczególności zaś jego ostatn ie w ystąp ie­
nie w sejm ie pruskim , jako niepatryo tyczne i go­
dności Polaka ubliżające, z p rzykrością uw aża­
liśmy, źe ż ^ u g p b  w ybitniejszych pism  poznań* 
skich nie w ystąpiło publicznie przeciw ko człow ie­
kowi, który nazw ał się P rusak iem , przyznającym  
się do narodowości polskiej i bez zająknienia 
oświadczył, że wypow iada tylko zapatryw ania Ko­
ła  polskiego i większości Polaków. Jedoń  tylko 
Goniec Wielkopolski p rzy toczył ważniejsze u stę ­
py naszego artykułu, w ym ierzonego przeciw ko 
p. K ościelskiem u i zaznaczył, że solidaryzuje się 
zupełn ie z naszera zapatryw aniem . In n e  pisin? 
milczały, a m ilczenie w tym  w ypadku w cale nie 
było zlotem .

Otóż dzisiaj z przyjem nością dow iadujem y się 
z jak n a j p e w n i e j s z e g o ,  b e z w z g l ę d n i e  
w i a r y g o d n e g o  źródła, że w ystąp ien ie  p Ko- 
ścielskiego w pruskiej Izbie panów  w całem  Ko­
le pol.skicm wielkie w yw ołało oburzenie, które 
znalazło wyraz w j e d n o g ł o ś n e j  poufnej u- 
chw ale Koła z dnia 18 b. m., która b rzm i:

„ P o s e ł  K o ś e i e 1 s k i m o w ę s w o j ą  z d. 
12 b. in. w I z b i e  p a n ó w  w y p o w i e d z i a ł  
b e z  u p o w a ż n i e n i a  K o ł a  i w y g ł o s i ł  w 
n i e j  z d a n i a  z z a p a t r y w a n i a m i  i z a s a ­
d a m i  K o ł a  n i e z g o d n e " .

D la łatw ych do zrozum ienia powodów Koło 
polskie odstąpiło od urzędow ego ogłoszenia p rzy ­
toczonej u ch w a ły ; my jednakże nie m am y po­
wodów ukrywać tej uchw ały, ponieważ honor 
Polski i spraw a sam a wym agają, by spo łeczeń­
stw o nasze o tem  się dowiedziało. Cześć Kołu 
polskiem u za powyższą uchw alę. N ie om yliliśm y 
się, wypowiadając uasze n iezachw iane p rzekona­
nie, że żaden z członków K oła polsKiego nie 
może solidaryzować się z postępow aniem  p. K o- 
ścielskiego, że każdy uczciwy P olak  potępić m u­
si działalność obrzydliw ego pochlebcy, który d la 
łaski „pana" - «  w stydzi się w łasnej ojczyzny, 
w stydzi się im ienia P o la k a !

Z Pełe sburga.
R us A. Wied. donoszą, że m in ister Tl u m o ­

w o  wniósł do kom itetu m inistrów  projekt o g r a ­
n i c z e n i a  k o 1 o ń  i z a c y i c u d z o z i e m s k i e j  
w g u b e r n i i  w o ł y ń s k i e j .  W  charak terze 
środków  tym czasowych zaprojektuje m inisterstw o 
spraw  w ew n ę trz n y ch :

1) zabronić na przyszłość zarówno pozostają­
cym w poddaństw ie rosyjskiem  kolonistom  cudzo­
ziemskim, em igrautom  zagranicznym , jak i m  i e- 
s z k a ń c o m  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  o s i e ­
d l a n i a  s i ę  z e w n ą t r z  m  i a s t g  u b. w o ły ń -  
s k i e j  i n a b y w a n i a  t a m  w ł a s n o ś c i  
z i e m s k i e j ;  osoby, k tóre osiedlą się lam  po 
w ydaniu ogłoszenia niniejszych przepisów , m ają 
być w ysyłane drogą adm inistracy jną do m iejsca 
stałego zam ieszkania;

2) nadać praw o g en e ra ł-g u b e rn a to ro m : kijow ­
skiem u, w ołyńskiem u i p o d o lsk iem u , uw alniania 
od poddaństw a rosyjskiego kolonistów  cudzoziem ­
skich z p raw em  usunięcia się za gran icę.

Z  Patyka.
Tak zw ana p r a w i c a  k o n s t y t u c y j n a ,  

czyli g ru p a  n iezależnych koserw atystow , zięcznie 
kokietujących z konstytucyą republikańską, ogła­
sza w France Nouoelle swój p rog ram  polityczny, 
ułożony przez dop. P i o u i innych  przyw ódców  
grupy. N a czele program u powiedziano, że p ra ­
wica konsty tucyjna za g łów ne zadanie swej poli­

tyki uważa obronę in teresów  konserw atyw nych  i 
religijnych Dalej czytam y :

W szelka myśl o rew olucyi jest w ykluczoną. 
Chcem y połączenia wszystkich sił F rancy i praco­
witej i chrześcijańskiej, ugruntow anej na zasa­
dach praw a, spraw iedliw ości i wolności. P rag n ie­
my przyw rócenia rów now agi finansowej, zm niej­
szenia ciężarów publicznych przez uproszczenie 
ad m in istrac ji i oszczędne w ykonyw anie robót pu­
blicznych. D om agam y się zniesienia ustaw y bani- 
cyjnej. przyw rócenia wolności gm inom  w spra­
wach szkolnictw a, wolności nauczania, dopuszcze­
nia na żądanie rodziców nauki religii w szkołach. 
W dziedzinie ustaw  wojskowych żądam y rozpo­
rządzeń, któreby zapew niły duchow ieństw u i k le ­
rykom  m ożność odbyw ania studyów  niezależnie 
od obowiązków poboru. Żądam y polityki ekono­
micznej, k tóraby dała przedew szystk iem  ochronę 
rolnictw u i pracy narodow ej. W reszcie uznajem y 
potrzebę w szechstronnego  przestudyow ania kwe- 
styj robotniczych i łączym y się z wielkim  d em o ­
kratycznym  ruchem  stulecia."

P ra sa  repub likańska przyjęła ten program  do ­
syć chłodno, znajdując, iż je s t zbyt bezbarw ny i 
i nie dość w yraźnie zaznacza stanow isko g rupy  
wobec republiki i republikańskiej konsty tucji. Za 
to dzienniki m onarchiczne z oburzeniem  odzyw a­
ją się o program ie tych  „odstępców."

4 Z
P arlam en t włoski zajęty je s t rozpraw ą budże­

tową. U siłow ania rządu skierow ane są do tego, 
aby w prow adzić ile możności jak  największą 
oszczędność w w ydatkach, a rów nocześnie w y­
szukać nowe źródła dochodu i w ten sposób 
dojść do rów now agi w budżecie. W edług  oświad 
czenia m in istra  skarbu, L uzza th iego  niedobór 
budżetow y na rok adm inistracyjny 1891/92  wy­
niesie tylko 5 424.096 lirów. Dla usunięcia tego 
niedoboru zaproponow ał w prow adzić nowe oszczęd­
ności w kwocie 2 ,068.900 i uchw alić nowe do­
chody w kwocie 3 /200 .000  lirów7 —  i zaręczał, 
że położenie finansow e system atycznie się pop ia  
wia, niegodnie więc i nieuczciw ie postępują ci, 
którzy rozgłaszaniem  niekorzystnych wieści pod ­
kopują k redyt i pow agę kraju.

Powyższe w yjaśnienia i zapew nienia, może n ie­
co optym istyczne, i skierow ane głów nie przeciw  
radykalistom  skrajnym  katolikom, w yw ołały po­
w szechne zadow olenie i grzm .l, oklasków na ła ­
wach większości.

Angl:a w stosunku do A udryi.
P obyt eskadry  angielskiej w Rioce i wizyta 

cesarza F ranciszka Józefa na okręcie ad m ira l­
skim  tejże eskadry  sk łan ia dzienniki angielskie 
do uw ag o stosunku Anglii do A ustryi i do po­
tró jnego przym ierza.

D ziennik Times, m ówiąc o wizycie cesarza na 
okręcie angielskim , p isz e : P rzyjaźń obu państw  
je s t daw na i silna, chociaż między niem i niem a 
żadnego pisanego przym ierza, a naw et niem a 
serdecznej zażyłości, o jakiej n iek tórzy  politycy 
wiele hałasu robią. A le je s t silniejszy m iędzy 
niem i węzeł, który w ynika z podobieństw a cha­
rak terów  i ze w spólności celów i interesów . N ie 
A ustro-W ęgry  są tem  państw em , k tóre nam  sta ­
nowisko nasze r.a m orzu Sródziem nem  tak u tru ­
d n ia ; nie A u stro ‘W eS rJT patrzą z uW E ^narfto . 
cośm y zdziałali w Egipcie. Państw o, które w pro 
wadziło spokój do Bośnii i H ercegow iny i szybko 
uczyniło je  zam ożnem i, troszczy się o pokój i o 
u trzym anie  istniejącego stanu  rzeczy tak samo, 
jaa  państw o, które uczyniło toż sam o d la g n ę ­
bionego E gip tu .

Standard  zaś p isze: Ani pom yśleć o tem  nie 
można, byśm y z Austro- W ęgram i mogli kiedy 
przyjść do zatargu . One nie m ają kolonii ani w 
Azyi, ani w Afryce, ani w A m eryce, a jeżeli 
oba państw a m ają te saine cele w Europie, p rze  ­
to przyjaźń ich nigdy nie będzie zam ącona. Cele 
A ustro-W ęgier i W ielkiej B rytanii na kon tynen ­
cie europejskim  zgadzają się ze sobą tak, że je 
dnakow a polityka m usi wyjść na obopólną ko­
rzyść. A ustro -W ęgry  i A nglia nie są specyalne- 
mi lub w yłącznem i obrońcam i istniejącego stanu 
rzeczy na wschodzie E uropy , ale one dźwigają 
g łów ną odpowiedzialność. A ustryackiej dyplom a- 
cyi należy się głów na wdzięczność za to, że ży­
wioły w schodnie w osta tn ich  la tach  nie w yw o­
ła ły  żadnego w ybuchu w E urop ie. Poniew aż po­
lityka A ustry i je s t tak stanow czo pokojową d la ­
tego nie udały się w szelkie spiski i zam achy na 
w schodzie europejskim . A ng lia  zna pokojowe za ­
m iary A ustry i i d latego tak łatw o przychodzi 
dyplom acyi angielskiej podzielać je, pochw alać i 
w spierać.

K l r o n i l s a .
K r a k ó w ,  26 czerwca.

Nowe Stowarzyszenie artystów. Wczoraj od­
było się o godz. 5 po południu w sali Rady miej­
skiej posiedzenie artystów krakow skich: malarzy, 
rzeźbiarzy i architestów, w celu zawiązania powsze­
chnego Stowarzyszenia polskich artystów, któieby 
ich zjednoczyło pod hasłem interesów moralnych i 
materyalnych. Z pomiędzy trzydziestu ośm iu obe­
cnych, w których liczbie trzy z n a jd o w a ły  się arty 
stki (Rożniatowska, B oznańska i Wodakówna), prze­
mawiali głównie architekci pp. Zawiejski, Zaremba 
(jako przewodniczący), malarze pp. Piotrowski (jako 
sekretarz zgromadzenia), Łuskina, Kossak W., 
Ajdukiowioz Zyg., Beucdyktowiez, Błotnicki, Chmie­
lowski (b ra t A lbert), St. Tomkiewicz, Walery Eljasz, 
T etm ajer i inni. Posiedzenie po trzygodzinnej dys­
k u s ji  wybrało dziesięciu członków komitetu. Tym 
poruczono &prawę ułożenia statutu, jak i dalszej p ra­
cy w celu ukonstytuowania Stowarzyszenia.

Egzamin dojrzałości W gimnazyum św. Anny w 
Krakowie odbył się pod przewodnictwem inspektora 
szkół średnich dra Zygmunta Samolcwicza w dniach 
od 20 do 24 czerwca. Świadectwo dojrzałości otrzy­
m ali: F ischer Edmnnd (z odzuaczeniem), Gana Jan 
(z odzn.), Gross Kazimierz, Guziński J a n ,  Isenberg 
Ozeasz, Karaś Andrzej, Karcz Jan, Koziański Kazi­
mierz, Kranpa Rudolf, Króżel Jau (z odzn.), Liebes- 
kind Ju d a , -Łopuszański Tadeusz, Neuberger Abra­
ham, Nitsch Kazimierz, Nowiński Bronisław, Ryba- 
rzewski Franciszek, Sentyrz Michał, Steuerm ark Zy- 
gm nnt, Szczurek Józef (z odzn.), Wątorek Adolf, 
Węgleński Franciszek (z o d zn ), Zanlatalski Józef i 
Ziemiański Stanisław. Dwóm uczniom pozwolono 
składać egzamin poprawczy z jednego przedmiotu 
po feryach.

Nazajutrz po ukończeniu egzaminu (25 czerwca) 
dyrektor, w obecności uczniów wyższych klas g im na­
zjalnych, p> stosownej przem-wie rozdał abituryen- 
tom świadectwa Jeden z abituryentów, Józef Szczu­
rek, podziękował w imieniu kolegów w serdecznych 
słowach kierownikom za opiekę i nauk-' w ciągu 
studyów gimnazyalnych.

Program jutrzejszego wielkiego fe tynu, urzą­
dzonego staraniem „L utni" na dochód teatru po­
znańskiego jest następujący: Chór „Lutni" wyko­
na z towarz. orkiestry: 1) Polonez „W starym  dwo­
rze", Miinheimer. 2) Chór myśliwych z „E u ry a jty " , 
IV eber. 3) Segowianka, pieśń hiszpańska, Lacome. 
4) Hymn F rancyi, Berlioz. 5) Krakowiak, Moniu­
szko. (Na chór męzki i orkiestrę ułożył Steibelt). 
Na same g ło sy : 6) I)o Zori, pieśń ruska, Ławrow- 
ski. 7) Wesele szwedzkie, Siidermann 8) Jedna gó­
ra ta  w ysoka, pieśń ludowa. 9) Rataplan, Massć. 
Orkiestra wykona: 1) U w ertura z „Don Ju a u a“, 
Mozart. 2) Rapsodya NT. 12, Liszt. 3) Fantazya z 
„Lohengrina-, W agner. 4) Akwarelle Potpouri, 
Hock. 5) Walce „N atursiinger", Ziehrer. 6) Ecna 
lat m inionych, Horoszkiewicz. 7) M arzenie, Sohrei- 
ner. 8) Przegląd operetek, Ichpold. 9) Polka „R e­
surs", Horny. 10) Toreador i Andaiuzianka. Rubin­
stein. N astąp i: I. Dyalog humorystyczny .W iejskie 
zaloty". II. „Pan Choufleuri przyjmuje", operetka 
w 1 akc.e J. Offenbacha, tłomaczenie J . Chęcińskie­
go. W czasie operetki produkcja automatycznego 
foHeniaąy. III. „W  pracowni rzeźińarza", obraz z 
żywych osób. IV. Rozlosowanie kilku kosztownych 
fantów. V ■ wietiana fontanna (Fontaine lumineu- 
se). VI. D ekoracja i weneckie oświetlenie ogrodu. 
Zakończy: Wieczór tańcujący w Fali Tow. Strzele­
ckiego. (Stroje spacerow e; bilet pojedynczy 1 złr., 
familijny 2 złr. 50 et.). —  Początek featynn o go­
dzinie 5 po południu. Wstęp od osoby 40 ot., dzieci 
płacą 20 et.

Popisy szkolne. Wczoraj w szkole ludowej P P . 
Augustyanek na ulicy Skałeoznej odbyło się zakoń­
czenie reku szkolnego w obecności ks. kaa. Spisa, 
ks. Sutora, oraz delegata miejscowej Rady szkolnej 
dra Asnyka. Z popisu z d-rklamacyi i śp iew u, oraz 
przemówień uczennic, obecni na tym akcie nabrali 
przekonania o wzorowym zasługującym, na wyrazy 
uznama kierunku zakładu i postępach.

Wczoraj także odbył się podobny akt w szkole 
DP. Duchaczek de S a\ia  przy kościele św. Tumasza 
w obecności delegata konaystoryalnego ks infułata 
Matzkego i delegata miejscowej Rady szkolnej p. Re- 
dyka. Licznie zebrani rodzice panienek z zadowole­
niem wysłuchali interesującego programu popisu, 
który świadczył o uzdoluienin uczennic. Jedna z 
nich panna £. z klasy VI wyraziła kierowniczkom 
szkoły serdeczne wyrazy podziękowania.

Dr. Bobrzyóski, wiceprezydent Rady szkolnej 
krajowej, dzisiaj rano odjechał z Krakowa z ro­
dziną.

Z zarządu parku dra Jordana. Ponieważ z po­
wodu wyjazdu na w akacje ubywa wielo młodzieży 
szKolnej, która dotychczas brała udział w zabawach 
i ćwiczeniach w parku dra Jordana, przeto od dnia 
dzisiejszego aż do przyszłej soboty zarząd parku 
przyjmować będzie wpisy nowych nczestników, aż 
oznaczona liczba uzupełnioną nie będzie.

Z teatru. W sprawie przyjazdu operetki lwow­
skiej do Kraków? otrzymujemy od zarządu teatra  
krakowskiego następujące doniesienie:

J^n feilkudoiowj oh Z obu stron rokowaniach , za-> i 
kończonych dobrowolną um ow ą, dyrekeya teatru 
lwowskiego zobowiązała się rozpocząć we czwartek 
25 bm. szereg przedstawień ntworów muzycznych, 
które trwać miały aż do końca sierpnia br. Na tej 
podstawio słnaznie ogłoszonym został repertoar, przez 
dyrekcyę tealiu  lwowskiego wskazany, jak również 
przyjazd personalu tejże na środę 24 bm. nazna­
czony.

Dyrekeya teatrn krakowskiego zgodziła się na 
wszelkie propozycye i warnnki, przez dyrekcyę tea­
tru lwowskiego stawiane, nie robiąc żadnych t r u ­
dności, a nawet ze swej strony czyniła tyra razem 
wszystko, ażeby nietylko sam przyjazd artystom ope­
retki lwowskiej ułatwić, ale i pobyt ich w Krako­
wie uprzyjemnić.

Jednakże w ostatniej chwili otrzym ała dzis'aj 
dyrekeya krakowskiego teatru w drodze telegrafi­
cznej od p. Schmitta s t a n o w c z o  oświadczenie, 
że operetka do Krakowa na umówione przedstawie­
nia p r z y b y ć  n i e  mo ż e .  Za dyrekcyę M . Su- 
chorowski.

Panna Felicya Romanowska, znana i wyaoKo 
ceniona śpiewaczka koloratuiowa, w przejeździe z 
Włoch do Lwowa, zatrzym ała się w Krakowie. —  
Wielbiciele jej talentu i tutejsi znajomi starają się 
koniecznie nakłonić artystkę do wystąpienia z kon­
certem w naszem mieście.

Pobór podatku konsumcyjnego krajowego w 
Krakowie, jak donosiliśmy, został wydzierżawiony 
przez kupców miejscowych. Do ich grona naieży 
także prezes stowarzyszenia gastro-alkoholioznego p. 
Franciszek Lenert.

Obywatelstwo honorowe. Rada gminna m.,Wo) . 
nioza uchwaliła nadać obywatelstwo honorow e za 
położone dla m iasta zasługi p. Flory ano w i nar. Gost­
kowskiemu , prezesowi Rady pow atowej brzeskiej, 
właścicielowi dóbr.

Mieszkańcy Grzegórzek 'wnieśli do I.»di miej­
skiej opatrzoną podpisami właścicieli realności pety­
c ję  o przeniesienie znajdującej się ta m , zaledwie 
kilkadziesiąt metrów od domów mieszkalnych odd&' 
lonej prochowni. Piszą oni, —  a poglądy te są rze­
czywiście słnszuemi —  iż dla m iasta jest to bliskie 
położenie prochowni ciągłem i istotnem niebezpi0" 
ozeństwem. N ikt nie może zaręczyć, że nawet przy 
najściślejszej ostrożności wybnch nigdy się nie *“a ‘ 
rzy. Niedawna katastrofa w Rzymie powinna byc
ostrzegającym przykładem. Jeżeli tam wybuob spo­
wodował ogromne szkody pnbliezne i prywatne, o 
dla nas w Krakowie wybuch prochowni na xr^®’ 
górzkach byłby strasznie groźnym i bolesnym la
naszych historycznych pamiątek i dla własności pry­
watnej. Mieszkańcy Grzegórzek zwracają preeto u- 
wago Rady miasta na to niebezpi“ezeilstw n 1 z u- 
wagi, że miasto właśnie w tym siernnku kn pro­
chowni się rozszerza, upraszają, ieby Rada poczy­
niła starania n władz o nsunięce prochowni, lub
przeniesienie jej w miejsce bardziej odosobnione.

Echa kąpielowe.

Zakopane, 23 czerwca. V.Tyieżdżając u Krakowa 
pociągiem pospiesznym kolei Karola Ludwika o g °_ 
dżinie 8 rano, zaś z Podgórza - Płaszowa o godz. 8 
m. 23, przybywa się do Snchy o godz. 10 m. 4 9 ,  
po czternaato-minotowym przestankn jodzie się daiej
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staje się w Chabówce, jako ostatniej stacyi kole­
jowej do Zakopanego, o godz. 11 m. 56. W Cha­
bówce na stacyi jest znana restauracya p. Christa, 
u którego można tanio i smacznie obiad jeść. Na 
tejże stacyi stoją budy góralskie, które zawożą aż 
na miejsce t. j. do Zakopanego, z popasem w No­
wym Targu, a o godzinie mniej więcej 7-ej jest się 
w Zakopanem. Zwykła cena za taki góralek* dw u­
konny pojazd jest 7 złr., zaś za jednokonny 4 złr. 
i rogatki; zawsze jest jednak lepiej, jeżeli się pier­
wej furę zamówi, bo można być narażonym na za­
płacenie wyższych cen , gdyż g ó ra le , dosyć zepsuci 
przez gości z K rólestw a, potrafią już podwójnie li­
czyć.

W Zakopanem, pomimo iż prawdziwy sezon do­
tąd się nie rozpoczął, jest już dosyć znaczny na­
pływ  gości. Jak  istotnie podnosi się ta miejscowość, 
najlepszy dowód, że stanęło tu w tym roku 56 do­
mów. Mieszkania są stosnnkowo wygodne, wiele na­
wet przyzwoicie umeblowanych i w ogóle tanie. P o ­
trzeby domowe można w m itjscu zaspakajać, jest tu 
bowiem dnżo sklepów po częśoi katolickioL po czę­
ści żydowskich, kilka restauracyj, cukiernie, kasyno 
i t. p., gdzie w razie niepogody można sobie dosko­
nale pobyt uprzyjemnić.

Na szczególną uwagę zasługuje zakład wodole­
czniczy dra A. Chram ca. polużony w uroczej miej­
scowości, zwanej „Na Chramcówlracb“ . Zakład, u- 
rządzony na sposób zagraniozny, odpowiadający już 
najwybredniejszym wymaganiom, został w tym roku 
znacznie powiększony ^ wszelkie usterki, dostrzeżone 
da w niej, zupełnie usunięte zostały. Kompletnie z 
wielkim komfortem urządzunych pokoi jest w zak ła­
dzie około 100. Są pokoje tańsze i droższe, lecz 
ceny w ogóle umiarkowane. Najtańszy pokój, kom­
pletnie urządzony, w obecnym sezonie kosztuje wraz 
z pożywieniem (śniadanie, obiad i kolacya), oraz po- 
trzebnemi kąpielami, dziennie 2 złr. 80 ct., najdroż 
szy zaś 4 złr. 80 ct.; w lipcu i sierpniu ceny by­
wają nieznacznie podwyższone. Różnica w cenie za­
wisła tylko od wielkości pokoju i jego urządzenia. 
Zakład zyskał wiele obecnie przez postawienie kil­
ku osobnych budynków, jak wielkie łazienki, któ­
re są już na ukończeniu, k u ch n i, która się obecnie 
w osobnym mieści budynku, kręgielni, werendy dla 
muzyki i t. p.

Dyrektor Chramiec jest uprzedzająco grzecznym 
dba pod każdym względem o zdrowie swoich pa- 

yentów. Podejrzewać można, iż jest wykonawcą 
asymy p. Owierczakiewiczowej, która twierdzi, że 

obry obiad jest podstawą humoru i szczęścia... mał- 
eńskiego, to też- jak dobra żona stara się dr. Chra- 
iec o zdrowe i dobre pożywienie dla swoich pa- 

yentów, a stuł zakładu bez wahania nietylko zdro 
ym, lecz i wykwintnym można nazwać. Przy ku- 
cy i, t. zw. procedurach kąpielow ych, jest zawsze 
m obecnym, lnb też wyręcza się przez assystenta. 
adinienić mogę, iż zakład posiada także lndzi do­
zę obznajmiunych z zadaniem i co ważn»m jest, 
kże grzecznych dla pacyentów. W zakładzie jest 
ytelnia, furtepian, billard i sala balowa, w której 

caęsto podczas niepogody przyjemnie tańczy. 
Gości w zakładzie jest obecnie 30. Bawią tu  pp.: 

ezydent sądu Madejewski, nadprokurator Szymono- 
icz, sekretarz namiestnictwa Pulikow ski, artysty- 

zny dyrektor teatrów warszawskich Tatarkiewicz, 
poseł hr. Koziebrodzki. kilku księży i zaledwie je 
den wojskowy. Życie towarzyskie jeszcze dotąd się 
nie rozwinęło bo poezntkmm byw< dnniero liDiea. 
w kt&rym-pierwszy sezon się rozpoczyna

Wydział, stacyi klimatycznej postarał się w tym 
sezonie o lepsze chodniki, większą ilośó la ta rń , ła ­
wek i wiele innych drobniejszyoD udogodnień. Hoteli 
jest w Zakopanem k ilka, z których na wyszczegól­
nienie pod względem komfortu zasługuje „Jadwi- 
nówkau. Podobnie zadawaluiającego wymagania u- 
rządzenia nie spotka się nawet za grauicą. Ceny 
począwszy od 80 ct. za pokój kompletnie urządzony 
z obsługą. Właściciel, krakow ianin, przykuty pracą 
do miasta, w administracyi wyręcza się żoną ku za­
dowoleniu interesowanych, w najdelikatniejszy spo­
sób spełniającą obowiązki zarządcy hotelu. W bie­
żącym roku z powodu, iż hotel okazał się za ma­
ły, dobudowane niebawem zostanie jedno skrzydło, 
w którem znów kilkanaście osób znajdzie pomie­
szczenie.

Pogoda, jak do tego czasu, wcale nam nie dopi­
suje ; mamy jednak nadzieję, że się to wkrótce 
zmieni. K .

Poctogl sezonowe. Zwracamy uwagę czytelni­
ków na ogłoszenie dyrekcyi ruchu kolei państwo­
wych o najkrótszem i najwygodniejszem połączeniu 
pociągowem Kiakowa i Lwowa ze zdrojowiskami i 
zakładami leczniczemi w kraju.

Pierwsze wyścigi konne w Krakowie.

W edług zapewnień biura komitetu wyśojgów międzyna- 
dowycb w Krakowie, oraz poglądu znawców, pierwsze 
goroezne wyśoigi w naszem mieście zapowiadają sio 
ietnie.
Podajemy dokładny wykaz wszystkich kuni zgłoszonych 
dwóch termmaoii i na  o b a  dni biegów.

N i e d z i e l a ,  d u i a  S S  c z e r w c a .
Bieg pierwszy.

a g r o d a  K r a k u s a  500 złr. D la koni 3 -lctn ich  
ars-yeh, które nigdy na publicznym torze pierwszej 
rody nie wygrały, urodzonych na kontynencie, z wy- 

czeniem koni francuskich. Meta 1.000 metrów (5 pod-

M ikołaja hr. Esterhazy 3-letuia ciem no-gniada klacz 
ajaro" Bo Yederemo z Mile Giraud.

M r e y «. g .letni kasztanowaty ogier „Gold“ po 
neuii z Minerai.
) W ładysław a 8ch. ,u icra 3 -letni kasztanowaty ogier 
iegelberg po Kisbćr z D<,a trix po Donaas.er. 
i Tego samego 3-letni kaszy,nowaty ogier Ultimo" 
Cognac z B rigantine.

Karola hr. Trauttm ansdorffa 4 -le .nl 
„Era Paolo“ po Pasztor z Fraise.

Bieg drugi.
a g r o d a  B o b r o w s k a  1.000 złr. Dla trzech-le- 

ogierow i klaczy urodzonych w M onarchii Austro-W e- 
kiej, KUdestwie Polskiem  i Cesarstwie Rosyjskiem. 
2 0 0 metrów (11 podpisów):

) Kleinera hr. Pathyany kaszt. kl. „Almadi" po Don- 
er z \  oltige.
) H m ryka hr. Brezy gn. kl. „Serenity" po Blankene-
Ł Gamety.

Antoniego Drehera gn. og. „Num ber 13“ po Mar- 
l albo H igh lau l Chief z Miss Edith.

G K S f *  Gei?t g “ ' ° g ' ”P ribek“' P° Mont Gibello

Cognac? Kverg"‘eneS° ^  klaM ”KaCZer“

Pandora^ 00*16"0 kL ”Refor“ a“ P°
7) Feliksa Seazighino tn . og. 

be z Kalin.

karogniady wa

E itypaiaty" po Weisen-

8) W ładysław a Schindlera karogn. ogier „Crossbow" 
po Insulaire z Crosspatsche.

9) Tego samego kaszt. og. „Spiegelberg" po Kisbćr z 
Beatrix.

10) Stanisław a hr. Siemieńskiego i Alfreda Garapieha 
kaszt. kl. „Faird  D iana" po Oroszvar z F a ir t t a r  po 
Thormamby.

11) Kąrola hr. Trauttm ansdorffa gn. ogier „Goldschmied" 
po B;ilvany z Eva.

Bieg trzeci.
N a g r o d a  p r e z e s o w s k a  2000 złr. ofiarowana 

przez Prezesa Międzynarodowego Towarzystwa W yścigów 
konnych w Krakowie, Romana hr. Poioerfiego. Dla ogie­
rów i klaezy 4-letnich i starszych wszystkich krajów. Me­
ta 2000 m. Drugiemu koniowi z nagrody i stawejr 500 
złr.; trzeciemu podwójna staw ka (16 podpisów).

1) Antoniego hr. Apponyi 4 1. gn. ogier „A dvance-Flag“ 
po Doneaster z Black-Flag.

2) Fradciszka ks. Ausperga 5 1. kaszt, ogier „Moeros" 
po Gunnersburg z Moelfra.

3) Antoniego D rehera 4 1. gn. ogier „Rabbi" po Don- 
caster z Miss Rollo.

4) Tego samego 4 1. gn. kl. „K ate“ po Milon z Katinka.
5) Mikołaja hr. Esterhazy 4 1. gn. ogier „A spirant" po 

S tronzian z Sorcery.
G) Józefa hr. F ryderyka Fiirstenberga 4 1. kaszt, ogier 

„Aloes" po Verneuil z Altona.
7) Tego samego 4 1. kaszt. og. „Poraj" po Ozimer z 

PedritU .
8) G aspara Geist 4 1. kaszt. kl. „K»land“ po Kalandor 

z Tunica.
9) Ludwika hr. K rasińskiego 4 1 ogier „ P itt“.
10) Józefa h r. Potockiego 4 1. karogn. og. „Cadi" po 

8ilvio z L a Crćole.
1 ) Feliksa Seazighino 4 1. gu. kl. „Satety" po B ąk a­

ny z fcśelf Defcnee (półkrw i).
12) Tego samego 6 1. gn. kl. „Torca" po H astings z 

Titania
13) W ładysław a Schindlera 5 1. kaszt. og. „St. G ebert" 

po R uperra z Silly.
14) Tego samego 4 1. karogn. og. „Gigerl 11" po Kisbćr 

ocscse z Clićre Am:e.
15) Tego samego 4 1. gn. kl. „Mizzi" po Am aranthus 

z Fidgot.
16) Jan  lir. Tarnowski mianuje Juliusza hr. Tarnow­

skiego 4 1. gn. ki. „E lla“ po Alboin z Sybille.

Bieg czwarty.
N a g r o d a  R u d a w y  10C0 złr. Dla ogierów i klaczy 

2-letnioh urodzonych w m onarchii Ausiro-W ęgierskiej, 
Królestwie Polskiem i cesarstw ie Rosyjskiem. Meta 1000 
m. f !6  podpisów).

1 ) Kleinera gr. Butthyany gn. kl. „D iva- po R uperra 
z Prim adonna.

2) Ed. hr. Chołoniewskiego gn. og. „8tróż“ po Ruperra 
z Saffi.

3) Antoniego Drehera kaszt. og. „ n ornbusch“ po Don- 
castor z Nózsa.

4) Tego samego gn. og. „L iebliug“ po 1 iriugstone z 
La Rose.

5) Alfred Garapiclr mianuje Stanisław a hr. Siemień 
skiego gu. kl. „ Dąbrowa" po Kisbćr z W ehmuth po Clra- 
mant.

6) G ispara Geist gn. kl. „Tovńbb" po E dgar z Totleóny.
7) Rudolfa hr. Kinsky „gn. ogier" po Balcany z Eva
8) Ludwika hr. Krasińskiego gu iady  ogier ,O rvell.“
9) W itolda Postruskiego gn. kl. ,,lfarvest“ po llaryester 

z Nyil.
10) Feliksa  Seazighino kaszt. og. „Sladerok" po Flibn- 

stier z Cyprienne.
11) S tanisław a hr. Siemińskiego i W. Alfreda G arapi­

eha kaszt og. „A lk h ad ar’ po K alandor If z Revauclre po 
Buccaneer.

12) W ładysław a Schindlera gn. og. „Plebejer" po W ai- 
senknabe z Pam iątki. -

13) Tego samego kaszt. kl. „Heiderose* po R uppera z 
H enrietta.

14) Tego samego kaszt kl. „W illkur" po Pasztor z Vą- 
lentine.

15) C. W aekerow gu. kl. „Victoria regia" po Craig M illar 
z W alt'rrnse.

10) C. Waekerow m ianuje Capt. Buruinoore a kasztan 
klacz „Cassaudra po J!alv;inv z Gapua.

B >a ofairy
N a g r o d a  a u s t r y a o k i , e g o  J o c k r y  C l  u b u  

2000 z łr. D la ogierów i klaczy 3-letnich i starszych, uro­
dzonych ua kontynencie, z wykluczeniem koni francuskich. 
Meta 2000 m. (16 podpisów.)

I) E lcm eia hr. B atthyauy 3 1 kaszt. kl. „Almadi" po 
Doneaster z Yoltige.

3) H enryka hr. Brezy 3 1. gn. kl. „Serenity" po B au- 
kenese z Gamty.

S) Antoniego Drehera 3 1. gn ogier „Num ber 13“ po 
Marden albo H ighland Chief z Miss Edith.

4) Tego samego 4 1 gn. og. „Rabbi" po Doneaster z 
Miss Rollo.

5) M ikołaja hr. E sterhazy 4 1. gn. ogier „A spirant" po 
po Stronzian z Sorcery.

6) Gaspara Geist 4 1. kaszt. kl. „Kaland" po Kalandor 
z Tuniea.

7) Grey a 3 1. kaszt. og. „Gold“ po Vemeuil z Minerał.
8) Andora H arkanyi 3 1. gn. og. „Hidalgo" po H ighland 

Chief z Red-Flag.
9) Alfreda Mysłowskiego sen. 3 1. gn. k l. „Szćreny" po 

Insulaire albo Beauminet z Salamanea.
10) Newfield a 3 1. gn. kl. „F airy" po F ćnćk ze Spurs.
I I )  P h ip p sa  3 1. kaszt og. „M ontreal" po Beauminet

z Canada.
12) Józefa hr. Potockiego 4 1. gn. kl. „Reduta" po  

Redrover z Pand ira.
13) Feliksa Seazighino 3 1. gn. og. „P itypalaty" po

W aisenknabe z Kalin.
14) W ładysław a Schindlera 3 1 karogn. og. „Cross- 

bow“ po Insulaire z Crosspatche.
15) Tego samego 4 1. karogn og. „Gigerl II" po Kisbćr 

ócscse z Chore Arnie.
16) Karola lir. T i.u tm ansdorffa 3 1. gn. og. „Gold­

schmied po B ah an y  z Eva.

Bieg szósty.
N a g r o d a  d a m .  B i e g  z P ł o t a m i .  (Ilurdlc race). 

Panowie jeżdżą. Dla koni 4-letn ieh  i starszych wszystkich 
krajów. Meta 2,400 metr. 9 płotów. (14 podpisów).

I )  Em ila hr. Baworowskiego 6-letnL guiady ogier „Ti- 
tian" po F libustier z T itania.

2j Antoniego D rehera 4-letniau_ka»*t“ «w»ta klacz „Ele- 
cta" po Vederemo z KspagtfoTa.

3) Tego samego 4-letnia gnit-da klacz ..Orphau po Don­
easter z Kate Greenaway.

4) Tego samego 5-letnia gniada klacz „Rebocca" po 
G unne.sbury z Mi°b Rollo.

5) M ikołaja hr. Esterhazy 4 -letn ia  gniada klauz „N ota­
bene" po Stronzian z Satin .
k p r - Koziebrodzkiego, nadporncznika I pnłku ułanów, 
Carnation kl*°Z ”ćom bination“ P<> Cognac z

7) Kazimierza Ostoja O sta łow sk iego  B-letnia kasz tano­
wata klacz „8alviana“ po Sackeloth z A ugurta po Stock- 
well.

8) Alojzego ks. Sohwarzenberga .ta ry  kasztanowaty w a­
łach  „Pessim ist" po Cham ant z Miss Gratwicke.

9) Tego samego stary gniady wałach „Griiss D ich“ po 
Przedśw it (półkrwi).

10) Roberta Strzygowskiego (nadpor. 1 pułku ułanów) 
sta ra  gn. kl. „Gilina" po M arschall z Alic».

I I )  i lr .  K arola Trauttm andorffa (i 1. kaszt, wałach 
„Chudenitz" po Vem euil z Chilham.

12) Por. Tustanowskiego Ad. stary róż. szpak, wałach 
„Mick“ po Ostreger z Mnlimadl.

13) Nadpor. bar Karola Twickel (1 pułk. u ł.j (i 1. gn. 
wałach „Marcli" po Yerneuil z Littio Jem ina.

14) Por. bar. Gustawa W idersperga (1 pułk ułanów) 
sta ra  karogn. kl „Mucha" po Lykophron z T raviata.

Bieg siódmy.
N a g r o d a  o b y w a t e l s k a  2000 złr. Bieg z prze­

szkodami (Stceplc-chase). D la koni urodzonych w m onar­
chii A ustryacko-W ęgierskiej, Królestwie Polskiem i oe 
carstw ie roByjskiem. Meta 4^800 m. (10 podpisów).

1) Ks. Franciszka A nersperga 6 1. gn. kl. „Coute que 
Coute" po Ronto z Themenau.

2) H r. Em ila Baworowskiego 6 1. gn. og. „Titian" po 
F n b ustie r z Titania.

3) Antoniego D rehera 4 1. kaszt. kl. „Electa po Yede­
remo z E spagniola.

4) Tego samego 5 1. gn. kl. Gebecca po G unnersbury 
z Miss Rollo.

5) Hr. Zaenka Kinsky ego 6 1. kaszt. og. „Sehunbrunn" 
po Verneuil z Sziv -v;iny.

6) Pułkow nika H enryka Polko 4 1. gn. kl. „A leksan­
dra" po B ilvany z K ittyw ake po Spekulum  (półkrwi).

7) Ks. Aloizego Sohwarzenberga st. gn. wał. ..Griiss 
Dich" po Przedśw it (półkrwi).

8) Hs. K arola Trauttmansdorffa stara  kaszt. kl. ..Vul- 
kana" po Vulcan z Lady Sarah (półkrw i).

9) N adpor. bar. K arola Twickel (1 pułk ul.) 6 1. gn 
wałach „March" po Vernenil z L ittie  Jem ina.

10) Tego samego stary gu. wałach „H ultaj" po Sygnał 
(półkrwi).

Dział ekonomiczny
Z kolei Północnej. Z powodu ulewnego deszczu 

cały ruch między Hotzendorf i Neutitschein w strzy­
many został. Przeszkoda blisko cztery dni trwać 
będzie. Zwracamy uw agę, iż powstrz}mauie ;uehu 
□a tej odnodze kolejowej nie tamuje kumunikacyi z 
Pragą.

Sprawa budowy koiei lokalnych. Na wezwanie 
W ydzitłu kraj. zw ełał ks. Adam Sapieha, marsza­
łek Rady powiatowej przemyskiej, we wtorek 23 bm. 
wybitniejszych obywateli ziemskich z powiatów p rze­
myskiego, dobromilskiego i brzozowskiego na naradę 
w sprawie -wydania opinii, co d budowy kolei lo­
kalnych w poinienionych powiatach.

Po długiej, ożywionej i wyczerpującej dyskusyi 
uznauu, jak  donosi Gali. jPrMnyttka, jako potrzebną 
dla ekonomicznego rozwoju powiatów przemyskiego, 
dobromilskiego i brzozowskiego i podniesienia pro 
dukcyi rolniczej budowę następujących szlaków ko­
lejowych :

1) szlaku, łączącego Pizem yśi z Sanokiem z 
trasą na Krasiczyn, Olszany, B irczę;

2) szlaku z trasą na Dynów, wpadającego do 
istniejącej już linii kolei państwowej;

3) wreszcie szlaku od Dynowa ku Przeworsko, 
lub Jarosław iu.

Dr. Stanisław Hyżycki przyjął na siebie obo­
wiązek bezpłatnego udzielania porady lekarskiej o- 
gółowi członków stowarzyszenia rękodzielniczego 
„Gwiazda" w Krakowie, oraz ich rodzinom.

§postm ienia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego)

Kraków, dnia 2G czerwca.

wozoraj I uziś | dziś 
g. 10 w. g . 6 ranc|g. 2 pop.
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Telegramy „Nowaj Reformy"
(lelejraitty u)lasne ,  Nowej Rsformy“.)

Z j a z d  „ c o k o ł ó w  41 w  P r a d z e .

Praga, 2f> czerwca. Dzisiaj przybyw ają tutaj 
deputacye f r a n c u s k i c h  stowarzyszeń g im na­
stycznych i polskie „Sokoły" z P r z e m y ś l a .  
D elegat l w o w s k i e g o  „Sokola" dr. F i s c h e r ,  
bav,i tutaj od wczoraj.

Odbywają się w spaniałe przygotow ania na zjazd 
„Sokołów." O pom ieszczenie gości postarano się. 
P o l a c y  m o g ą  ś m i a ł o  l i c z y ć  n a  t o ,  ż e  
p r z y j ę c i  b ę d ą  z n a j w i ę k s z ą  s e r d e ­
c z n o ś c i ą .  G. Smólski.

Praga, 26 czerwca. Zapowiedziano przybycie 
„Sokołów " oprócz ze Lw ow a i Krakowa, z miast; 
T arnopol, Stryj, Stanisław ów , Kołomyja, P rz e ­
myśl, Jarosław , Ł ańcu t, Sam bor, Sanok, Rzeszów. 
Tarnów , Nowy Sącz i W adowice.

Oprócz tego z „Sokołów" polskich przybędą 
delegacye z P o z n a n i a ,  G n i e z n a  i O s t r r -  
w a.

„Sokoły" polskie zajm ą kw atery w szkole 
przem ysłow ej w S tarem  M ieście za Glemenłi- 
ntim , ,->0 naczelników  „Sokołów" zajmą m ie­
szkania w hotelu  P lateja przy ulicy F e rd y ­
nanda.

Z „Nokołów- słow iańskich zapowiedziano przy- 
bycie 20 „Sokołów" s ł o w e ń s k i c h  z L ub ia­
ny i 30 k r o a c k i c h  z Zagrzebia.
„ Union de gymnastet francaisesu wysyła do P ra ­
gi delegacyę z 20 członków z prezesem  S ansboef 
na czele.

„Union* m a siedzibę w Paryżu. Delegacya 
francuska przybyw a do Pragi, wedle najnowszych 
doniesień, ju tro  o godzinie 6 wieczór.

G. Smólski.

t Telegramy E iu ta  koresponaencyjnego.)
Wiedeń, 26 czerwca. Wten^r Ztg  o g ła sza , że 

m in iste r h and lu  zatw ierdził ponow ny w ybór T eo­
dora B aranow skiego na prezydenta , zaś A lberta  
M endelsburga na w iceprezydenta Izby handlo 
wej krakowskiej.

• czerwca. N a wczorajszem  posiedze-
Dlu, Z- ,J  P u t o w s k i  jako jeuerainy  mówca 
za budżetem  m inisterstw a spraw  w ew nętrznych  
w spom niały o licznych spustoszeniach przez po- 
wodzie w Gahcyi, o w ielkich nakładach we F ran - 
cyi 1 w N iem czech na uregulow anie rzek w spo­
m niał o pomocy, przyznanej Tyrolowi przed kilku 
a y 1 w yiaził nadzieję, te  rząd przystąpi naresz­

cie do u iegulow ania rzek w Galicyi, aby poprzeć 
rozwój ekonom iczny i siłę podatkową kraju. ( Okla­
ski ze strony Polaków). M ówca oświadczył dalej, 
że się zgadza n i-p rzym usow ą asekuracyę od ognia, 
ale pod w arunkiem , jeżeli będzie zostawiona sw o­
boda w wyborze tow arzystw a asekuracyjnego; — 
w'ezwał p rezesa m inistrów, aby postępow ał dalej 
energicznie na drodze reform  socyalnych.

Specyalny referen t p. K a t h r  e i n odparł tw ier­
dzenie p. P ernersto rfera , jakoby tow arzystw a ma- 
ryańskie w średnich szkołach w Galicy i służyły 
reakcyi i denuncyacyi, przeciw nie działąją one w 
duchu praw dziw ie chrześciańskim  i są nader po ­
żyteczne.

Szef sekcyjny E r b  zapowiedział, że rząd na 
jesiennej se s ji przedłoży p ro jek t do ustaw y o tłu ­
m ieniu zarazy gruźliczej u bydła przez wybijanie 
bydła chorego i odszkodowanie właścicieli.

Po w yczerpaniu  rozpraw y przyjęto  tytuły bu ­
dżetow e o zarządzie cen tralnym , o adm inistrauyi 
politycznej i o spisie ludności wraz z rezolucyam i, 
zaleconem i przez komisyę budżetow ą.

Wiedbń, 26 czerwca. I z b ę  p o s e l s k ą  wzy­
wa T a a f f e  w przesłanein  jej piśm ie do w yboru 
c z ł o n k ó w  w s p ó l n y c h  d e l e g a c y j .

P iz y  obradach nad wnioskiem  P ern ers to rfe ra
0 z n i e s i e n i u  s t a n u  w y j ą t k o w e g o  w pe­
w nych okręgach sądowych, w niósł spraw ozdaw ca 
S o m m a r u g a  rezolucyę tej tre śc i, że Izba  w y­
czekuje także zniesienia w możliwie najkrótszym  
czasie rozporządzenia z 30 stycznia 1884.

P e r n e r s t o r f e r  za p ew n ia , że w A ustry i 
nie ma anarchistów , a ruchy  robotnicze w A u­
stry i odznaczają się jaw nością i poszanow aniem  
ustaw.

Prezes m inistrów  T a a f f e  w yraża się z u zn a ­
niem o um iarkow anej mowie P e rn e rs to rfe ra  i 
oświadcza, że rząd zam ierzał już w styczniu b. r. 
znieść w yjątkow e rozporządzenie, lecz odłożył 
do 1 m a ja , aby przeczekać święto robotników. 
O becnie zarządził rząd zniesienie tych ustaw.

Stosunki się p o p ra w iły ; rząd uznaje to o tw ar­
cie. Zatrzym anie punk tu  p ierw szego je s t kon ie­
cznie potrzebne, aby utw orzyć stan  przejściowy
1 obserw ow ać dalszy rozwój bo nie u lega w ąt­
pliw ości, że rozporządzenie o stanie w yjątkowym  
zapobiegło wielu zaburzeniom . W ydaleni m ogą 
podawać się o pozw olenie pow rotu , a ten  będzie 
im  praw dopodobnie dozwolony.

U stawa przeciw  socjalistom , przedłożona przez 
rząd, nie je s t w tej chwili po trzebna, ale jest na 
wszelki w ypadek cennym  środkiem . G dyby cza­
sy zm ieniły  się na gorsze, wówczas rząd up ia - 
szać będzie Izbę o bezzw łoczne uchw alen ie tej u- 
stawy.

Na wywody P ern ersto rfe ra  o funduszu w ie­
deńskiego pow szechnego szpitala odpow iedział 
prezes gabinetu, że zapis zrobił cesarz Jó z ef na 
2.000 łóżek, podczas gdy  cztery szpitale z ow e­
go zapisu utw orzone m ieszczą w sobie 4 .100 
łóżek, a pow iększenia tej liczby należy się je sz ­
cze spodziewać. (Żywe oklaski).

W niosek komisyi został przyjęty przew ażającą 
większością.

Po załatw ienia tej spraw y Izba przystąp iła  do 
dalszej rozpraw y budżetowej.

Wiedeń, 26 czerw ca. Spraw ozdanie banku austro- 
węgierskiego za tydzień  ubiegły  dnia 23 b. m. 
Banknotów  w obiegu było za 293 ,887 .000  złr., 
więcej o 1 ,088.000 niż w tygodniu poprzedzają­
cym ; zapasu kruszcowego było za złr. 243,6 O9.000 
więcej o 262.000 z łr.; w portfe lu  w ekslowym  
było za 140,072.000 złr., mniej o 725 .000  złr.; 
w lom bardzie było za 19,975.000, mniej o 41 .000 
z ł r . ; banknotów  nieopodatkow anych w rezerw ie 
było za 54,770.000, mniej o 653.000 złr.

Wiedeń, 26 czerw ca. Dzisiejszy FretndenUait 
w osobnym  artykule, gorąco napisanym , rozwodzi 
się nad pobytem  eskadry  angielskiej na wodach 
A dryatyku i wykazuje, że ten  pobvt je s t serdecz- 
nem  odw zajem nieniem  się za przeszłoroczną pa­
m iętną wizytę floty austro-w ęgierskiej na w odach 
angielskich. S erdeczne i gorące słow a cesarza 
przypom inają serdeczny stosunek przyjaźni m ię­
dzy obu państw am i, opierający się na wpólności ce­
lów i in ieresów  obu państw . Rów nież na wschodzie 
oba państw a łączą się w spólnie w usiłow aniu nad 
utrzym aniem  spokoju, naa popieraniem  sam oistne­
go rozwoju państw  bałkańskich i nad zapoDiega- 
niem w szelkiem u gw ałtow nem u zaburzeniu. —  
W troskliw ości o zabezpieczenie pokoju na w scho­
dzie i w E urop ie A nglia spotyka się zupełnie 
praw idłow o także z potró jnem  przym ierzem , które 
przecież tylko tem u celowi pokojow em u jest od ­
dane. W ypadki w Riece przyczyniają się do tego, 
iż daw na w praw dzie nie pisane ale mim o to p rzy­
pieczętow ana przyjaźń ponow nie budzi się w świa 
domości świata, oraz że sym patye obu państw , 
które zawsze istniały, nowej siły nabierają.

Wiedeń, 26 czerw ca. Rada adm inistracy jna ko­
lei Karola- Ludw ika uchw aliła zalecić w alnem u 
zgrom adzeniu do przyjęcia ugodę o upaństw o­
wieniu kolei.

Socbor, dotychczasowy genera lny  d y rek to r ko­
lejowy, pow ołany został do Rady adm inistracy j­
nej, ale ma nadal spraw ow ać także urząd d y re ­
ktora.

Wiedeń, 26 Pow szechny kongres pocztowy w y­
b ra ł jednogłośnie na m iejsce zgrom adzenia się 
przyszłego kongresu  W aszyngton. D elegat Stanów  
Zjednoczonych P o t t e r  oświadczył, iż upow aż­
niony jest zaprosić kongres do W aszyngtonu

K ongres zam knięty  zostanie praw dopodobnie 
w początku lipea.

Pola, 26 czerw ca. Z powodu przybycia cesarza 
bu rm istrz  w ydał odezwę do ludności miasta, 
obwieszcza w niej w patryotycznych słow ach 
ten radosny w y p ad e k , chlubę m iastu  p rzyno­
szący.

Zaaar, 26 stycznia. W czoraj o godzinie 6 rano 
przybył tu  cesarz na pokładzie okrętu „M iram ai." 
P rzeieżdżąiąc obok eskadry  pod L issą cesarz 
wsiadł na okręt „K ronprinz R udolf". E skadra u- 
tw orzyła dw ie dywizye i skierow ała się ku wyspie 
S alta .^

Z rozkazu cesarza rozpoczęły się m anew ry ; 
dyw izya to rpedów  odbyła rekonesans obozu floty 
nieprzyjacielskiej w Salta, poezem  flota ud e­
rzyła na Saltę. Dywizya łodzi torpedow ych 
zdołała stosow nie do rozkazu usunąć z drogi 
podm orskie przeszkody nieprzyjacielskie.

Cesarz pow rócił na okręt „M iram ar" i popłynął 
na czele flotyńwojeuuej ku wys. Salta, gdzie za­
rzucono kotwice. Na powitanie cesarza wyszły na 
brzeg  władze miejscowe, reprezen taeya miejska, 
przedstaw iciele duchow ieństw a i obyw atele. T łu ­
my ludu w narodowych strojach, na niezliczonych 
uroczyście przyozdobionych statkach, otoczyły „M i­
ram ar i z zapałem  witały cesarza.

Cesarz a! zał się kilkakrotnie na pom oście 
„M iram aru ," witając lud. P opo łudn iu  około 3 go ­
dziny cesarz n iespodziew anie zwiedził Trau, n a ­
stępnie obejrzał kościół katedralny, gdzie p rzy ją ł 
cesarza opat Zannoni. Cesarz zabawił w mieście 
z pół godziny, poczem  w siadł na okręt środ bezu ­
stannych  radosnych  okrzyków lu d u , zgrom adzo­
nego na w ybrzeżu.

Bazylea, 26 czerwca. VYczorąj w ieczór n a s tą ­
piło w tunelu  pod B oetzberg, z powodu w ykole­
jenia się lokom otyw y pociągu osobowego, zderze­

nie się tegoż pociągu z pociągiem  tow >wym. 
Je d e n  k o nduk to r i je d en  ze służby  ,cztow ej 
odnieśli cięższe uszkodzenia. Je d e n  i podróż­
nych  A ng lik  odniósł lekką ranę w  głow ę.

Paryż, 26 czerwca. Izba poselski, uchw aliła 
439 głosam i przeciw  104 zwrócić rządow i do 
ponow nego ocenienia projekt do ustawy, k tóra 
ma w yrażać zgodę F rancy i na postanow ienia 
kongresu  brukselskiego o państw ie K ongo. M in; 
s te r  spraw  zagran icznych  p rzysta ł p ie rw ej na tę 
uchw ałę.

T ry b u n a ł policyi popraw czej skazał niejakiego 
Schm iedera za szpiegostwo na pięć la t w ięzienia 
i 3000  franków  grzyw ny. S chm ieder by ł oskar­
żony o to, że fotografow ał forty  pod P a ry ż e *  
dla rządu  niem ieckiego.

Paryż, 26 czerwca. S enat uchw alił p ro jek t do 
ustawy o zniżeniu cła zbożowego w brzm ien ia  
przez Izbę poselską uchw alonem . U staw a zacznie 
obowiązywać od 10 lipea.

Paryż, 26 czerw ca. Ja k  słychać, zm ow a pie­
karzy nie będzie pow szechna, gdyż wszyscy dro­
bniejsi p iekarze pracow ali w  nocy. W  przew idy­
w aniu zaburzeń skonsygnow ano wojsko.

Londyn, 26 czerw ca. W ed ług  8t. Jame»-Ga- 
rette stan  zdrow ia G ladstone a je s t wielce zagro­
żony skutkiem  recydyw y influenzy.

Londyn, 26 czerw ca. Ś lub cyw ilny P arn e lla  
z panią O -Shea odbył się w mieście S teyn ing ; 
ślub kościelny odbędzie się zł kilkc dni w L on­
dynie.

Bruksela, 26 czerw ca. Robotnicy w fabryce 
cem entu  w Niel w zburzeni okropnie z powodu 
zm niejszenia płacy. W  starciach żandarm ery i z 
robotnikam i św .ątkującym i żandarm erya użyła 
broni i uw ięziła wielu. Spokój zdaje się p rzy w ró ­
cony.

Moskwa, 26 czerw ca. P rzyby ł tu w. ks. W ło­
dzim ierz i zw idził w ystawę francuską.

Konstantynopol, 26 czerw ca. W  Odunluku, p o ­
łożonym  pod Brussą, opryszki uprow adzili dw óch 
m ajętniejszych m ieszkańców  Brussy. Ż an d a rm e­
rya ściga opryszków . Szczegóły jeszcze nie w ia­
dome.

K om endan t dywizyi H assan-E dip-pasza m iano­
w any generalnym  guberna to rem  prow incyi J e ­
m en i kom endantem  siódm ego korpusu w m ie j­
sce Izm aiła-H akki-paszy

Sofia, 27 czerwca. B ułgarski wo>skowy atiaeki 
w Belgradzie m ąjor D i m i t  r  i e w w yjechał, by 
objąć urząd.

Serbski wojskowy attacki w Sofii i K onstan ­
tynopolu  m ajor Neszicz objął już  sw ój u rząd .

Sofia, 26 czerwca. T rikupis od jechał stąd  do 
W iednia i m a się udać do M arienbadu . Podczas 
pobytu  w Sofii konferow ał ze S tam butow em , G re- 
kowem  i innem i osobistościam i politycznem i.

Sofia, 26 czerw ca. Dr. Czaczew i były p u łko ­
w nik  K iseIov podejrzani o należenie do zam achu, 
w którym  p ad ł m in ister Belczew, został1' a re ­
sztowani. Odbyto także kilka now ych revrixyj 
dom ow ych. W ładza posiada te raz  p ew ne w iado­
mości o snisku. P roces może się rozpocznie je ­
szcze w tym  m iesiącu. D awniej uw ięzieni adw o­
kaci KązaDow i W aiczew  zostali in ternow ani 
w m iastach na p row incy i.

I ! l i  —

F u m  teleg rafiezne.

arna 26 czerw ca 1891 roku.

Zjednoczony d łu g  w papierach  . . 
Zjednoczony d łu g  w srebrze . .
A ustryacka ren ta  złota . . . .  
5%  austryacka re n ta  (m arcow a) . 
AJrcye banku austro-w ęgierskiego
Akcye k r e d y t o w e ...............................
L ondyn .................................................
S reb ro  .......................................................
20-to franków k: za sztukę . . . .
Dukaty a u s try a c k ie .....................................
B anknoty  banku nieraiec. za 100 m .

Kan w *a\|
Mur. b

i ł ot. |

92 35 I
92 30

111 j
102 50 ł
•018 __ }
297 5 0 /
117

A
9
5 l T *

b 5|3
57 | M Y *

Odpowiedzialny Eedaktor: \
L r r . A d a m ,  A s n y k . 

Wydawca: D r . L e s ła w  B o r o / ^ s k Ł

Rubryka .Nadesłane* nie pochodzi od Rodak*' 
cyl, która też żadnej odpowiedzialnoici za nią 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Fulardy czysto jedwabne drukowane od 1 złr. 
20 ct. do 4 z łr. 65 ct. za m e tr (około 450  ró ­
żnych deseni), w yseła sztukam i lub  kaw ałkam i 
franko i oclone skład fabryczny G. H E N N E B E R G  
(c. i k. dostaw ca nadw orny), Zilrich. W zory od 
w rotnie, wyseła się lis t z m arką 10 c t

Dr. Rudolf Hammerscnlag
o rd y n u je  jak w  la ta c h  p o p r z e d n i c h  

w Szczawnicy. (Miedziuś).
1337 8-10

Nakładem księgarni H. A LT E N B E R 6 A
we Lwowie

S O W E  I O S T
pismo iliustrowane dla kobiet

wychodzi 1 i 15 w każdym miesiącu.
Oprócz wielu wzorów na ubiory i roboty rę ­

czne, obejm uje rocznie 48 kolorowych rycin i 12 
tablic kroju, oraz powieści, now ele, artykuły  lite- 
racko-beletrystyczne, rozm aitości i t  d

Prenumerata kwartalna z przesyłką .̂a 
prowincyę 1 złr. 80  ct. 

Dla prenumeratorów N o w e j R e fo r ­
m y  prenumerata miesięczna wynosi tyl­
ko 40  ct., kwartalna 1 złr. 30  ct.

(1340)

t a t o w y  i tantor" wymiany j a k ó b a  h o c h s t i m a
Kraków, Bynek główny linia 1 - B

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkam i krajowe i zagraniczne papiery, akflye,
listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. —  Zleoer:  “—

uskutecznia odwrotną poczta heawdol
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Nekrolog.
Przed paru  dniami, V ■> dnia 22 czerw- 

oa, w Krasiczynie, w dobrach *. O. księ­
cia Sapiehy, wśród wyjątkowo w tym dniu 
pięknej pogody , przy' licznym udziale 
W ielebnego Duchowieństwa, wszystkich 
Urzędników skarbn , okolicznych Obywa­
teli i mnóstwa ludu , odbył si*1 pogrzeb 
długoletniego sekretarza i kasyera ś p. 
Adolfa Hejko jrskiego.

Kiedy przybył pochód, a zwłoki przy­
niesiono na ręku towarzyszów pracy, n a j­
bliżej trum ny i grobu stali ze łzą  w oku 
dostojny ks. Adam Sap ieh t z syuem P a ­
włem , Leszek W iśniowski i dwóch sta ­
rych towarzyszy tu łactw a : Karol Brzozo­
wski i Antoni Jeziersk i, po skończonych 
m odłach Wieleb. Duchowieństwa , w rze­
wnych słowach, znając zasług i zm arłego 
k o le g i, poniesione d la Ojczyzny i przy­
jaciół, przemówił i pożegnał Karol Brzo­
zowski.

Cześć i chwała Czcigodnemu Panu, kt >- 
ry przed U ty przytuliwszy na ziem i swo- 
jej biednego wygnańca ze strzechy ro ­
dzinnej, dał pracę i u trzym an ie , otaczał 
o p iek ą , ra tow ał leczył do ostatniego 
tchnienia, nie szcz iząe  kosztów ni trudu. 
A kiedy to serce , oddane całe rodzinio 
k siążęce j, bić p rz e s ta ło , odprowadził ze 
łzami na miejsce wiecznego spaozynkn i 
tam poczciwie pogrzebał starego długole­
tniego wiernego sługę.
1597 i  A .

W yszły z druku

Wystawa prac M c y c t i
z kursów  art. przemysłowych przy 

Seminaryum źeńskiem
zaw ierająca bardzo wiele ładnych okazów prac 

uczennic, trw ać będzie od 28 czerwca <lo 
6 lipcu przy ulicy P od sa le , Ł. 6.
w u'e.izielfc i św ięta od godz. 2—6 popołudniu, 
w dnie powszednie od 10 — 12 rano i 2 —6 po­

południu. 1*94 1 4

Cd I lipca poszukują
Prowizora

f
1605 1 3

A K A D E M II  U M IE J Ę T N O Ś C I
Tom X IV  (o 547 str.) obejmujący:

B y s t r o l i  J .  Katechizm Ledesmy w przekładzie litewskim, z w y­
dania wileńskiego 1H05 r.

J e z i e n i c k i  M .  W pływ klasycznych poetów rzymskich na Jana 
z Wiślicy i .ślady ich w jogo utw orach.

K a l i n a  A .  Studya nad historya języka bułgarskiego, część I. 
C e n a  3  z ł r .  5 0  c e n t ó w .

SKŁAD G ŁÓ W N Y ir.r.e 2 o
w księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie.

1J „NADZIEJA".
, PBACOWUIA 1
jjStowarzyszenia Stolarzy Związkowych jj
|  iv K ra ko ic ta , u l ic a  św . M a r k a , L . 31 , ^
>  ma na składzie całe urządzenia gotowych mebli własnego wyrobu , Jako to : ^ y -  4ł 

pialni, jadaln i, salonów ltp ., gustownie i stylowo wykonanych.
1’racownia nasza również przyjmuje wszelkie z tmó*łienia , Które podejmuje 

się z doborowego m ateryału  trw ale i w najkrótszym  czasie wykonać. JL
Szanowna Publiczność pragnąc  prawdziwie krajowego wyrobu pod względom wy- H 

kwintności dorów nyw ającego, a pod względem trw ałości przewyższającego zagraniczne ine- 
ble posiadać, zechce się tylko w naszym składzie zaopatryw ać-, bo nasza pracownia odda- 1  
wszy się speoyalnie wyrobom mebli, może najw ybredniejsze gusta zaspokoić i zdoła w tym J. 
kierunku stanąć n i wyżynie prawdziwej doskonałości. 1552 2 T

-TT- tr  O 1 11 ~C—s —p—

R JGOOGOt XXXXXXXXp000tXI»XXXXX:XXXXXXXXD0CX30C
M a  m a j ó w k i  i  s e z a n  l e t n i
właśnie co wykończyłem wielki zapas przyborów do pięknej gry towarzyskiej

„CROQUET“
w c. .łym komplecie i różnej w ielkości, zarazem są do nabycia K u l e  
z drzewa oliwnego (lignum sanctum) i grabowego, oraz l c r t ę g l z drze­
wa grabowego i bukowego, posiadam też W S Z © l l £ l ©  w y r o l ^ y  
g a l a n t e r y j n e  i przyjmuję wszelkiego rodzaju o b s t a l u n k l .  

Zamówienia i reparacje uskuteczn.am w najkrótszym czasie. Ręcząc za gustowne i szyb­
kie wykonanie po cenach przystępnych polecam się względom Szanownej P. T. Publiczności.

Jan Bajer
^  1258 6 0 w łaściciel magazynu wyrobów tokarskich w Krakowie, ulica Grodzka, L. 13.

i  dooos 'o o o o cr^o o o co cc o cxp xxx3o o c x x x x x x :
Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie

granaty, ametysty, topazy, molflawity, malachity ftp.
C z e s k a  a g e n e y a  827 30120

Ferdynanda Hofmanna, ul. Grodzka, 26*

u

Rolnik
praktycznie i teoretycznie w ykształcony, w śre­
dnim wieku, szuka posady od 1 lipca l>. r. na

stół w Galicyi lub Królestwie
Zgłoszenia w Iii nr ze honils. infor.

Wł. Jaworskiego w Krakowie, przy
ulicy Grodzkiej, L. i)0. 1607 1 3

Letnie mieszkanie
4 |,dVoJe 1 kui-hula, z wol- 
iy w  ogrodem , w n a j  ięknie sr.em 

| i najzdrow szem  położeniu Suchy, pięć 
m inu t odległości od .stacy i kolejowej, 

do wy najęcia- 1608 1 3
W iadom ość u portyera w Hotelu Kleina.

V S. KUPFERMANN w KRAKOWIE
V

V n llc a  U r o d z k a , L. v .
is a vis Au bon Marohe , poleca swój świeżo 

zaopatrzony

Magazyn strojów damskich
u w ran ek , haftów, m ateryj wełnianych i jedwa- 
fcą&Bh na m kn ie  i okrycia i przy hory do 
tychże, jakoteż salon modnlar^ki z wiel- 

śp wyborem golowych kapeluszy wie* 
.jeiakich, damskich i dziecinnych 

aż do najmłodszego wiekn. 1609 1 10

fO l " I  ‘e o i n n e i ^ n g  ‘a f n o ą n i y  .a
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Apj-eka W. Kalinowskiego
w R z e s z o w i e  poszukuje

a'»/stenta lub młodszego 
magistra farmacyi

. o d  1 s i e r p n i a  I § 9 1  r .
1513 6 6

D o

pierwszorzędnego hotelu
po trzebny

. restaurator
bezzwłocznie.

Lokal 3kłada się z obszernej sali, 3 g a ­
binetów , kuchni pokoiku na skład  bie­
lizny i naczyń, oraz z mi s 'k a n  a złożo­
nego z 2 p oko i, kuebni i przedookoju.

Zgłaszać należy się do banceiaryl 
Łazienek krajowych, ul. Zwie­
rzyniecka, I G. 1590 2 0

Praktykant
z akońezoną I L II klasę gimn., znajdzie um ie­
szczenie naiychm iast w handlu korzennym St.

Jaśkiewicza w Rzeszowie, t ó71 a 3

Skłaa materyałów budowlanych i fa­
bryka wyrobów betonowych i płyt ce­

mentowych

Romana Silberbacha
w  B T r a  l s t o w i e

rog ul. Sławkowskiej i św. Tomasza, L. 10,
n a p r z e H w  G r a n d  H o te lu  poleca 

Portland cement opolski marki F. W. Grundmann, 
szczakowiecki, wltkowiokl i poJgorski marki Li­
ban, wapno hydrauliczne z • erlmoos i Kufstein, 
gips murarski > rzeźbiarski, cegłę i g|j kę ognio­
trw ałą  . rury i posadzki * eingntowe z fabryki 
JO księcia Lichtensteina, łupek angielski, fran ­
cuski płyty izolacyjne, t mołę gazową, ora* wszel­
kie materyały w zakres budownictwa wchodzące.

W y sonyw a również pokrycia ua- 
chowe Inpbiem szląsblm, an­
gielskim 1 francuskim, da­
chów ką żłobioną 1 zwyczajną, 
papą ogniotrwałą^ 1390 10 25

Gal. Tow a rzystw a  Kredytowego Ziem­
skiego we Lwowie

płatne dnia 30 czerwca b. r.
wypłaca już

od dnia dzisiejszego  
DOM BAMKOWY

BU D  1 EPSTEIN
Zastępstwo Galicyjskiego Towarzystwa Kredytowego 

Ziemskiego we Lwowie.

H . W e s t l e  m ą c z k a  d l a  d z i e c i .
25-letni . skutek.

32 odznaczeń
między tern i

12 dyplomów honorowych 

14 złotych medali.

Liczne 
£ w  1 a  <[ e  c  i  t? a

pierw szorzędnych , 
l e k a r z y .

Z n a l .  f a b r y c z n y .  1 >08 3 6
Zupełny środek pożywczy dla małych, dzieci. 
■ W  Nie należy b rać  za  jedno z w ielokrotnie zachw alanem i rożnem ’ gatunkam i mleka.

Zastępuje niedostatek mleka matczyuego , ułatw ia odzwyczajenie , łatw o i zupełnie 
straw ne, dlatego też poleca się dorosłym  w cierp ien laah  żołądka jako środek pożywczy.

P u s z k a  90 centhw.
H e n r y k a  B T e s t l e  z g ą s z c z o n e  . n l e k o .

P u s z k a  50  ct.
Składy w Krakowie m ają ap tek arze : W. Redyk, A Siedlecki, E. Sloskmar, J .  Tran- 

czy ń sk i, K. W iszniew ski, K. W ilczyński i wszystkie ap tek i i sk ład y  apteczne w Galicyi

Wyłączny skład na całą Galicyę i Bukowinę 
o r y g i n a l n e g o

CARBOLINEUM
które jako najlepszy środek do im pregnowania drzewa 
przeciw  w ilgoci i tworzeniu sie grzyba uznane zostało

w handlu W. KRZYSŻTOFOWICZA
w  K r a k o w ie ,  A -15, 37 . 1178220

Przy większym odbiorze cena zniżona na zlr. 20 za 100 kilo. 

Imitacya Carbolineum 14 zlr. za 100 kilo.

C. k. austr. koleje państwowe.

Nakładem księgarni K. Bartoszewicza
K raków , ulica Szewska, 15, 

w yszedł najnowszy, Ilustrowany

Przewodnik po Krakowie
z dodaniem; opisu okolic, licznych m formacyj i 600 
adresów instytucyj i osob, zajm ujących wybitniejsze 

stanowiska, ułożony przez 
K. Bartoszewicza.

Wszystkie inne przewodniki, jako wydane przed dziesięciu lały, są przestarzałe. 
Cena egz. 60 ct., w oprawie w płótno angielskie 85 ct.

Dla un ikn ięc ia  pom yłki n u ^ ż y  w yraźn ie żąd ać : P r z e w o t l u i k a  u t o ż o -  
n e g o  p r z e z  K .  B a r t o s z e w i c z a .  1301 8 <>

Najkrótsze i najwygodniejsze połączenie K m k o W S I
I Lw ow a ^łarym  §ączem  (izcza- 
wnicą), Żegiestowem  i Al uszyną-

K ryiiicą.
Od 1 lipca będzie prowadzony z Krakowa pociąg nocny przez 

Tarnów, Stróżo i Nowy Sącz do Starego Sącza (Szczawni­
cy), Żegiestowa i M uszyny-Krynicy.

Pociąg ten wychodzi z Krakowa wieczór o godz‘nie 9 min. 39 
i przybywa do

o godzinie 11 
3
3
4

rnin. 4d w  nocy, 
„ — rano,
„ 23 rano,

•23 rano, 
00  rano.

Tarnowa . .
Nowego Sącza  
otarego Sącza  
Żegiestowa
Kryn icy M uszyny

Jazda tym pociągiem odbywa się bez zmiany wagonów aż do 
Muszyny-Krynicy i trwa o 2V2 goaziny krócej, aniżeli na Suchę. 
Szczególnie zwraca się uwagę na tę okoliczność, że jadący na Suchę 
nocnym pociągiem muszą się w Nowym Sączu o godz. pół do 3 rano 
przesiadać i czekać na ten sam pociąg, którymby na Tarnów o 2 i pół 
godziny później z Krakowa na Tarnów wyjechać mogli.

Jazda ze Lwowa rozpoczyna się pociągiem osobowym kolei Ka­
rola Ludwika, który ze Lwowa wieczór o godzinie 5 min, 56 w y­
jeżdża i przybywa do

. o godzinie 11 min. 50 w nocy.

Rymanów
^ Z a k ł a d  z d r o  jow o-ką|»  j e l o  wy i

ze źródłami silnie słonemi, jod, brom i iit zawierającemi. i
. Pora kąpielową rozpoczyna się z dniem 20 maja, i

%j dzieli się La trzy okresy, tj. I. od 20 m aja  do 19 czerw ca, I I .  od 20  czerw ca do jd 
fc, 19 s ie rp n ia , I I I .  od 20  s ie rp n ia  do 20  w rześn ia  (

W I .  i I I I .  okresie m ieszkania w dom ach  będących w łasnością Zakładu o 4  
f  V.i część tańsze. Od taksy zdrojow ej uw olnieni być mogą ty lko w I. i I I I .  ^  
J  okresie ubodzy zaopatrzen i w św iadectw o ubóstw a, przez c. k. S tarostw o L- 

z itw ierdzon^. g
Ł azink i ulepszone, kąp ie l zim na rzeczna lub  natryskow a, 2 re s ta u ra c je  ^  

^ s p a c e r y  w śród  lasów  szpiJKowycb. zabaw y d l i  do rosłych  i dla dzieci, m u z y k a ^  
I  zak ładow a od dn ia  20 czerw ca, sk lepy, piekarnia, rzeźn ia  itp. w Zakładzie. ^  
ii S tacya „Rym anów'" c. k. kolej państw ow ej odległa od Zakładu o 8 kilo |j| 
^  m etrów , —  poczta, te legraf, ap teka w m iejscu. ^
[ł Lekarz zakładowy jest D r .  J ó z e f  D u k l e t  z Prze- jj 

m y ś l ą ,  oprócz niego o rd y n u ją  i in n i lekarze. ^
Zakład rozsy ła wodę mineralną ze w szystk ich  trzech  ź ió d eł, k tó - j j  

n a  każde zam ów ienia bywa św ieżo n a p o łu ia n ą , — s 6 l  leczniczą ^  
^  do kąpieli i do użytku w ew nętrznego , tudzież I n g  b r o m o - j o t l o w j  .  ^

W szelk ich  o b jaśn ień  udziela  i b roszurk i t uzsyła 4

DYBEKCYA ><

l̂ j ra

Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Rymanowie. 2
_  (P rzed ruk  nie będzie płacony..) 1082 6 8 ł j

Z krokami Związkowej w K nkow ie.

Rzeszowa . - 
Jasła . . . 
Nowego Sącza  
Starego Sącza  
Żegiestowa 
Muszyny-Krynicy

2
5
6 
7 
7

57 w nocy, 
41 i'ano,

2 rano.
1 rano,

20 rano.
Jazda tym pociągiem odbywa sio także bez zmiany wozów ze 

Lwowa aż do Krynicy i trwa o jednę godzinę krócej, aniżeli podróż 
na Stryj i Zagórz, przy której lakże przesiadanie się w iNbwym Są­
czu jest konieczne.

Kraków w czerwcu 1891 roku. 1589 2 o

C. k. Dyrekcya ruchu.

męskie i damskie
w wielkim wyborze

po cenach fabrycznych  poleca

u w i ł  ff. K r z y s z to fo m  1 M o i i e
Kynek, A -B ,  37. J318 14 o

jumnrii_______
1520 do tariaku parowego 9 0
znajda umieszczenie w biurze Sw i­

derskiego w Tarnowie

Szczawnica. Zakopane.
Niuiejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. 

P. T Pnblioznośó, że otworzyłem już

Handel win, wiktuałów i delikatesów
w Szczawnicy i Zakopaueui.

Dziękując P. T. Odbiorcom za zaszczycenie 
innie zeszłego roku swein zaufaniem , uprzejm ie 
proszę i w tyin roko o zachowanie mej iirmy 
w łaskaw ej pamięci.

Moją p r a w t i z i  w e ), I t i i r p a c -  
; c e v  t o p y w r t z ^ .  polecam najlepiej każde­
mu uanalowi delTŁiltesów. 1529 5 5

Z uszanowaniem
Józef Fabian S łowik , 

Szepes-Ofalu.
F ilie : Szczawnica i Zakopane.

fiioro M M i o  w Tarnowie
poleoa

oAcyaliitAw prywatnych z chlubnemi 
świadectwami.

Poszukuje : aubjekta 1 praktykanta
do nandlu galanteryjnego i praktykanta 
do kBięgarni. 1393 22 0

Ma do sprzedan ia: aptekę na prowinoyi 
i handel towarów kolonialnych , 
również powóz wiedcńrikf , mało używa­
ny, i Ittndauer, pod przystęp, warunkam i.

Zarząd Ogrodów w  Olszy
naprzeciw cmentarza krakowskiego

poleca Szan. Publiczności na tegoroczny sezon

wielki wybór

wysadków kwiatowych
jakoto : 1351 4 4

bratki, stokrotki, niezapominajki, goź 
dziki, oraz drzewka najstosowniejsze do 
obsadzania grobów, brzozy plączące 
wierzby, jesiony, róże, głog! , konifery.

Zai/.ąd podejm uje się obsadzania g ro ­
bów drzew kam i i kw iatam i podług  ży ­
czenia Szanow nej Publiczności.

R ów nież poleca się w ielki zapas

drzewek owocswych i  wybór. p M a c t
po cenach jak najmoźiiwiej przystępnych.

F jd fa n ia s z  U klań siei.

Bona, Francuz, i Guwernantka, Polka,
znajdą um ieszczenie 1501 11 o

w Biurze Św iderskiego, Tarnów.

Preparaty
odmładzające
nadlekarza sztabow ego D r a  H i i l l e r a  
od w ielu la t z w ybornym  skutkiem  uży­
w ane przeciw  w szelkim  c h o r o b o m  
n e r w ó w ,  pow stałym  z  n a d n i y ć  
m l o d o t i c k ,  a o s ł a b i e n i e  z a r o d o ­
w e j  w i ty  ż y c i a  1 i n n e  a l u b o ś e i  
za sooą poci,t6ająeym . ś r o d e k  w z m a ­
c n i a j ą c y  a l l ę  m ę s k ą  w ypróbow any 
i pew ny . C ena 3 złr. 10 cent., pocztą 

o 25 cent. więcej za opakow anie. 
Jed y n ie  w g łów nym  sk ład z 'e  

S t .  G e o r g s - A p o t h e k e ,  W i e n ,  y .  
W l m m e r g a s s e ,  3 3 .

Skład w  K r a k o w i e  w ap tece  E. 
S to c k m a ra , w e  L w o w i e  w ap tece 
M ikolascha. 1324 5 5

Bronisław Dobrzański
K r a k ó w ,  R y n e k  g l ó w n  y , 2 2 ,
poleca Szan. Publiczności swój znany z tanlośol

MAGAZYN
obuwia wszelkiego rodzaju.

Obnwie w y ab ian e  w moim zakładzie na spo­
sób warszawski jest e leganckie  i trw ałe . Cena 
obuwia męskiego począwszy od 3 złr. 50 ct., 
damskiego od 3 złr. i wyżej według wym agań. 
Zamówienia I reperacye uskutecznia się dokła­
dnie I szybko. Zamówienia z prowinoyi posyła 
fię zaraz odwrotną pocztę. Mi»ra centym etrowa 

lub zn iy ty  bueik. 841 32 0

JANA Mattus KORDECKIEGO
w Krakowie

ulica św. Anny, b Hotel Yictoria,

sprzedaz 104 33 o
za gotówkę, na raty, wynajem i zamianę

Największy wybór.

le lr
Bicyklistów![Hj

m DnlniP7irnh Pyl

! Ważne dla Panów
Pierwsza A « a  Maszyn Rolniczycli m

Franciszek Albin w Podgórzu Sr
u l i c a  R ę k a w k a ,  X. 1 5 9 ,  o b o k  k o ś c i o ł a ,  M

poleca x x 8 k  s p ł a t ę  najdoskonalsze OT

Bicykle „Rowera“, „Uniwersul Safe- g 
ty“, „Diamond Safety“, „King Saletr1,11/ 
„Ansschaltbares Rover Tacdem" ltp. !,

Zam ówienia przyjmuje także f i rm a : •

J Jan Bajer w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej, L. 13. U
Cenniki wysyłam na żądanie opkacone. 1312 12

Papier i  f&brjfci braci Fijalkowyiach w  Bielsku. Odpowiedzialny raądoa drukarni A Sayjwwski


